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“W przyszłość.
„Sarn sonie -steiem, żeglarzem, okrętem...

A. Miociewicz ' 
Stoimy u ip-oku kalendarzowego roku 1929. 

M ożemy zgóry ipowieazieć, że mimo nastroje i ży­
czenia, aby wraz ze zmiany kalendarza Wszystko 
zmieniło się na lepsze — me zmieni s;ę, prócz 
tempf atury, chyba nic. Wszystko pójdzie swoim 
topem, a wszystkie zyczenia mówić ‘będą o dobroci 
serc ludzkich, ale nie zmienią- niczego.

Tak jest w  życiu — wiemy to z własnych do­
świadczeń, wszak przeżyliśmy sami już niejeden 
Nowiyi Rok.

Aby coś zmienić, zwłaszcza na lepsze, trzeba 
wysiłku, (pracy i ofiary ludzi samych. Trzeba św ia­
domości, wbli ' planu, by wiedzieć, co i jak z m ^

Ihdz-
kiem poza tymi czynnikami, czynnik, nazwijmy go 

‘ irracjonalnym, to jest nim gtęboka w iara w dobroć 
i konieczność dzieła, któ-e przeprowadzić mamy 

Takie rozumowanie przystoi przerfewszystkiem 
ludziom pracującym klasie robotniczej, której nic 
z nieba nie spada, która w twardym trudzie co- 
ciziennym walczy o byt, często o życie samo.

„Sami sobie sterem, żeglarzem, okrętem1' r— 
jak mówi poeta. Sami sobie musimy tworzyć to, 
co nazywamy szczęściem, które jest treścią w szyst­
kich noworocznych życzeń. Tworzyć to szczęście 
musimy- za w sze ji wszędzie, wś-óti burzy i niepo­
koju, . przy odgłosie walk i wśród przejściowej 
ciszy

W, dążeniu do mego nie oszczędzi nam nikt 
t-uunouci i ip.rzeszKód — musimy je usuwać i ła­
mać, pracą, w ̂ drodze walk . ofiar.
■f Tak idąc naprzód — przeszła klasa robotnicza 

ogromną drogę, dążąc ciągłe wzwyż, zdobywając 
coraz większe horyzonty, by dojść do szczytu, ao 
ustroju zorganizowanej, produkcji na rzecz pracują­
cych, — do socjalizmu, 

n  Środki do tego celu, brgu w walce ó ten cel, 
pozostaną te same, gdyż im zawdzięcza klasa 

.■.robotnicza ttotyćhczasowe sukcesy. Trosaa o nie, 
pozostanie troską i najwyższym obowiązkiem każ­
dego świadomego socjalisty.

Najdonioślejsza broń ■<— to jedność i solidar­
ność klasy p acującej, zorganizowanej w  klasowej 
o-ganizacii zawodowej. Niema dość wielkiej ofiary 
•celem utrzymania jej jedności i siły Organ'zacja 
zawodowa pozostanie j a k  dotąd podstaw ą całości 
mchu,- i dążeń klasy robotniczej, jest ona nictylko 

■ • jżaytią tjoniąi w codziennej Walce o interesy ma­
terialne, ale,' 'jak była dotąd;1 i będzie, podstawą 
•ózwoju kulturalnego życia mas, źródłem świa- 
ę.omośd,*ich duchowej siły. O 'n ie  oprze się, orga­
nizacja polityczna, współdziałając z m v o -

.aow ą, slwłarza jej możliwie najswobodniejsze w a- 
l  nutki rozwoju. Jedność i siła obydw u ,'to  je/yna 

‘nstoia, jedyny majątek pracującego człowieka. ,
W  Polsce do 'osiągnięcia .tego celu staje na 

t przeszkodzie tysiące, trudności. Przełamać je, poko­
nać — eto hasłó, koło którego skupić się winien 
wysdek najszlachetniejszych, dla których dobro kia-

Świetne zwy^two P. P. S. tio Rady m. w FiotpHcutiiB
P rzyrcst 56  proc. głosów i 3 mandatów.

WARSZAWA, ,31'. 12. (T el.u l W niedzielę od- 
cyły się w Piotrkowic! , wybory do Rady Miejskiej. 
Wynik następujący:

Lista Nr. 1 (sanacja — 2.163 głosóW i 4 man­
daty. Poprzednio grupy, wchodzące w śkład onecnej 
1 -ki, miały 5 mandatów.

Lista Nr. 2 (PPS) — S.I40 głosów i ió mandatów1. 
Poprzednio 12 mandatów. Przyrost głosów od wy D o­
rów  z przed 3 lat 56 proc., a od1 wyborów sej­
mowych — 30 procent.

Lista Nr 4 (Bund) — 2.173 gt. i 4 mandaty. Po­
przednio 3 mandaty

Lista Nr. 6 (endecja) — 3.21.9 g|f. i 6 mandatów. 
Poprzednio 7. . ; .
11m  8J »—«ggg1? ■■ . vA.:. jgwmN

Lista Nr 7 (komunistyczna) unieważniona. Ko­
muniści usilnie agitowali za glosowaniem na ich hstę, 
która otrzymata wszystkiego 374 głosy *
' Lista Nr. 11 (sjon iścił 880 gt. i 1 mandat, _oo- 
przednio 2 mandaty. ;

Lisia Nr. 13 (Poale Sjon prawica) 97a gl i 
1 mandat. Tyleż poprzednia

Lista Nr. 15 (ortodoksi) 1040 gl. i 2 mandaty, 
poprzednio 1 mąndal

. Udziai glosujących wynosił około tt> proc.
Rad;, miejska w Piotrkowie liczy 33 radnych. 

W poprzedinej Radzie Dlok P. P- S., Bundu i Poale 
Sjon prawica liczył 16 radnych, obecnie tenże blok 
liczy ,20 radnych, czyli ma trwałą większość

> Sytuacja polityczna w Jugoslawji.
* Rokowania z przywódcami chorwackim i.

BlftŁOGROD, 51. 12. (AW). Pismo „W  eme“ i nastąpi zatwiejreuenie dymisji gabinetu Koroszeca. 
donosi, -zdkotito z dobrze .poinformowanego źródła, I ,,Polityka“vdonosi, że 'ozw jązanie przesilenia zale- 
że pewna wpływowa osoba polityczna wyjechała ! żeć też rączie  od postawy koalicji chlopsko-demo- 
rio Zagrzebia celem wdrożenia rokowań z przy- ! W ^ycznej. „Polityka11 przypuszcza, że Chorwaci
wócicami chorwackimi, którzy ewentualnie zosta­
ną powołani na posłuchanie do k-óla. Dopiero gdu 
przy wó, cy chorwaccy oświadczą, że są gotowi do 
współdziałania nad rozwiązaniem przesilehia

nie zechcą współdziałać przy utworzeniu nowego 
rządu, wobec tego obecna koalicja rządowe dalej 
plozostame u steru, z tą jer.nak różnicą, że demo­
kraci wystąpią z rządu.

Strejk tramwajarzy w Katowicach.
KATOWICE, 31. 12. (AW). W związki, z po­

wziętą wczoraj późnym wieczorem uchwalą związ­
ków zawodowych pracowników tramwajowych, pro­
klamującą strajk z powodu niedojścia do porozumie­

nia w sprawie żądań podwyżkowych, w dniu dzisiej­
szym ustał ruch tramwajowy na wszystkich tinjach 
w mieście oraz na linjach poamjejskićh.e—o —

(tNowe prezydium  klubu „Wyzwolenie
W ARSZAW A, 51. 12. (te!. wł,). Dziś p o ­

południem odbyło się plenarne posiedzenie klubu 
T,Wyzwolenie11 ola załatwienia dymisji, którą wice- 
ma-szalek Woźnicki wniósł ze stanowiska przew o­
dniczącego klubu. Decyzję swą motywował wice- 
ma szalek W oźnicki' złym stanem zdjrowia. Klub 
wybrał ponownie prezesem wicemarsz. W oźnickie- 
go, ale wzmocniono p-ezy.tjum f  przez wybór 4 
wiceprezesów. W ybrano mianowicie pos. Koterę, 
or. Putka, pos. Roga i pos. Smołę.

KOMISJA DŁUGÓW PAŃSTWOWYCH.
WARSZAWA, 31. 12 (Teł. w!.i. Dn. 9. stycznia 

obradować będzie sejmowa komisla długów państwo­
wych. Komisja ma ustalić wykaz cLugów paristwo- 
wyrh na 1. stycznia 1929 r.

KANDYDACI NA STANOWISKO SZEFA ODDZ. II.
WARSZAWA, 31. 12. (Tel. wy). Jako kanoydatów 

na stanowisko szefa Ocid. II. które opuszciza pułk. 
Schetzel, udając się. na stanowisko radcy ambasady 
polskie w Paryżu, wymieniają gen. brygady Bończę- 
UzdowSkiego, oraz ppuik. setami gen. Stamirtiwskie- 
go. Do czasu zamianowania nowego szefa obowiązki 
jego pełnić będzie ppufk Pełczyński

Mk * _—o—- -
PIERWłSZA ROZMOWA TELEFONICZNA 

LONDYN—WARSZAWA.A,
WARSZA WA,31.12. (Teł. wł.). Dziś przeprowadzona 

pierwszą, he/pośrednią rozmowę telefcniczną międźyj 
Londynem a W arszawą. Rozmowa wypadła bardzo 
Wyraźnie.

sy pracującej, iej interes nie są tylko odświęt­
nymi imzesami.

Na t;j c.rodze jesteśmy mimo wszystkie trudno­
ści, wytrwać na niej — to obowiązek, to cnota 
socjalisty. Silni i zwarci, ożywieni uczuciem so­

lidarności i braterstwa, dumni z dotychczasowy cli 
zdobyczy, pójdziemy śmiało w przyszłość,’1 realizuj 
jąr tak powszechne, z okazji Nowego Roku, ży,

A- Huusnp'-
czenia szczęścia i pomyślności.

r
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D s l ś  acniŻKi w a żn e .
Prywatne życie pięknej Heleny

W głównych rolaoh: II AJ JA CORDA, RICARDO OORTES, LEVI8  EfONE.

Kamień graniczny ‘929.
| Kino „LEW ” I
■ B n B H B W B U B B H I

R o k  w bieg ły  b y ł b a rd z o  b o g a ty  w  ró ż ­
n e  w ażn e  w y d a rz e n ia .  B y ły  n a  c a ły m  św ię­
c ie  k a le  s tro fy  ż y w io ło w e : w y b u c h y  w n ik a ­
li o w , p o w o d z ie  w y lew y  rz ek , z a to n ię c ia  o- 
krętów-, w ie lk ie  k a ta s t ro fy  ko lejow re, z a w a ­
le n ia  się m o s tó w  i c a ły  sz e re g  in n y c h  
m n ie js z y c h , n ie szczęś liw y ch  w y p ad k o w e 
W sz y s tk o  to  p o c h ło n ę ło  w  o fie rz e  ty s ią c e  
is tn ie ń  lu d zk ich , a  p rzed ew szy istk iem  n a jw ię  
re j  zg in ę ło  z p o ś ró d 1 k la sy  ro b o tn ic z e j .  N ie ­
m iło s ie rn y  los, sizukaiije w a ru n k ó w 1 d la  
ży c ia  w y rw a ł ich  z p o ś ró d 1 n as . i n ie  p o zw o ­
lił im , ab y  m o g ii r a z e m  z n a m i d o jś ć  d o  
te j n o w e j łic z b y l9 2 9 .

1 g d y  tak  s to im y  u  lej g ra n ic y , je s t  n a ­
szy m  p ro le ta r ja c k im  o b o w iąz k ie m  w s p o ­
m n ie ć  ty ch  w sz y s tk ic h  w sp ó  lbęaici i w s p ó ł­
to w a rz y s z y  p ra c y . Hu!ż to  ich  w ty m  u b ie -  

•Ipyjn ro k u  zg in ę ło  w  k o p a ln i, n a  ko le i, ilu  
wie fa b ry k a c h , p rz y  b u k lo w ap h  i innylch  za r 
w o d a ch . W sz ak  c i w sz y sc y  liie iszcześliw i p o ­
n ie ś li sw o je  życie w  o fie rz e  dii a  sp o łe c z e ń ­
s tw a  lu d zk ieg o . 1 c h o c ia ż  to  sp o łe lczeń - 
stwTo ,u d zk ie  w s p ó ln ie  otl k a m ie n ia  d o  k a ­
m ie n ia  k ro czy , to je d n a k  w id z im y , że d la  
m a łe j  cz ę śc i b y ła  la  d ro g a  łatwja,' i w y g o d n a , 
a  d la  m d jo n o w e j  rz e sz y  klasy! ro b o tn ic z e j  
b y ła  t ru d n ą  i m o z o ln ą .

K la sa  ro b o tn ió fea  n ie ly lk o  w  ty m  p o c h o ­
d z ie  p ra c o w a ła  n a  u t r z y m a n ie  zy,cia s w o je ­
g o  i in n y c h , a le  m u s i a ta u s ta w ic z n ie  s ta ­
cz ać  w a lk i o sp ra w ie d liw y  p o d z ia ł  o w o có w  
sw o je j p ra c y . I w  te  w a lk i r o k  u b ie g ły  b y ł  
ta k ż e  b o g a ty . N ie  w sz y s lk ie  o n e  sk o ń c z y ły  
się  d la  n a s  p o m y ś ln ie . T o  też  w k ra c z a ją c  
d o  n o w e g o  r o k u  z p e łn ą  w ia r ą  w  zw y c ię ­

s tw o  k la sy  ro b o tn ic z e j ,  z o rg a n iz o w a n e j pod ' 
s z ta n d a re m  so c ja liz m u , w iem y , że r o k  1929

W  z w ią z k u  z w y n ik ie m  k o n k u rs u  d r a ­
m a ty c z n e g o  T e a trU  im . S ło w ack ieg o  w  
K ra k o w ie , o cz em  d o n ie ś liś m y  w e  w czo ­
ra js z y m  n u m e Jz e  n a sz e g o  p ism a , ja k  in ­
fo rm u je  „ N a p rz ó d " , n a  ży czen ie  lic z n y c h  
ra d c ó w  m ie js k ic h  p re zy d jU m  m ia s ta  K ra -  
kowTa n a r a z ie  w s trz y m a ło  w y p ła c e n ie  n a ­
g ró d  k o n k u rs o w y c h , aż d o  deicyzji R a d y  
m ie jsk ie j.

N ie k tó rz y  r a d e j  m ie js c y  z ró ż n y c h  
s t ro n n ic tw  m a ją  z a m ia r  zg ło s ić  w n io s e k  1) 
o U n iew ażn ien ie  ro z s trz y g n ię c ia  s ą d u  k o n ­
k u rso w e g o  z p o w o d u  ło p e ln io n y c h  g ru ­
b y c h  n ie fo rm a ln o ś c i,  2 ) o s k re ś le n ie  n a-

L O N D Y N . 31. g ru d n ia . (A. W  ) Z P e ­
k in u  n a d e s z ła  w dadom oś;ć o n a p rę ż e n iu  s to ­
sunków - m ięd zy  R o s ją  a  C h in am i. W ład z e  
c h iń s k ie  z e b ra ły  liczn e  in fo rm a c je  o p r o p a ­
g a n d z ie  k o m u n is ty c z n e j w śró d  w o jsk o w o śc i 
i lukiliości. R z ą d  c h iń s k i  w y d a ł o s tre  z a ­
rz ą d z e n ie  w c e iu  sil u m ie n ia  p ro p a g a n d y  k o ­
m u n is ty c z n e j.

M O SK W A . 31. g ru d n ia . (A. W .) B a rd z o  
osinę a n ty k o m u n is ty c z n e  z a rz ą d z e n ie  rz ą d u

b ę d z ie  d a lsz y m  c iąg ie m  w a lk i i  p r a c y  o 
le p sz e  j u t r o  d l a  n a s . A b y  tc  j a k  n a jp rę d z e j  
o s ią g n ą ć , m u s im y  m ie ć  s iłę , m o c n ą  wro lę , 
k a p i ta ł  i  ido b re  p la n y . A to  w sz y s tk o  m o ż e ­
m y  o s ią g n ą ć  p rz e z  łą c z e n ie  s ię  w  z a w o d o -  
w-ych, p o li ty c z n y c h , g o s p o d a rc z y c h  i  K ultu ­
r a ln o -  o św ia to w y c h  o rg a n iz a c ja c h  s o c ja li  
s ty czn y c h .

P rz e k ra c z a m y  n o w y  k am ień ' g ra n ic z n y  
z p e łn ą  o d w a g ą  i o tu c h ą  d o  d a lsz e j w ę­
d r ó w k i  ży c ia - w n lk i o  le p s z ,  i s p ra w ie ­
d liw szy  u s t ró j  sp o łeczn y . ■

g ro d y  za p a sz k w il n a  „ k ra k a u /e ró w "  i  3 ) 
o p rz y w ró c e n ie  p ie rw s z e j npgjrodjy d o  p ie r ­
w o tn e j w y so k o śc i, w zg lęd n ie  o s k u m u lo w a ­
n ie  w sz y s tk ic h  trz e c h  n a g r ó d  w  je d n ą  w  
m y śl o d n o śn e g o  p rz e p is u  s ta tu tu  k o n k u rs u  
d r  am  a tyczu  eg o ,

Ferdynand Goetel zrezygnował 
z przyznanej mu nagrody.

F e rd y n a n d  G oetel, je d e n  z a u to ró w  na­
g ro d z o n y c h  n a  k o n k u rs ie  te a tru  m ie jsk ie g o  
w* K ra k o w ie , z re z y g n o w a ł z p rz y z n a n e j  m u

c h iń s k ie g o  w y w o ła ło  w- M o sk w ie  w ie lk ie  
w T ażehie. P o d n ie c e n ie  w  k o ła c h  so w iec k ic h  
w y ro sło , g d y  n a d e s z ła  w ia d o m o ść , iż  r z ą d  
ch iń sk i, zają* s ta c ję  te le fo n ic z n ą  n a  ko- 
le ji  w7scnod!nio- d u ń s k ie j  w* C h a rb m ie .

R z ą d  so w ieck i w y s to s o w a ł d o  r z ą d u  
ch iń sk ie g o  n o tę  p ro te s tu ją c ą .  J a k  w iad o m o  
z a rz ą d  k o le ji  w sc h o d n io -  c h iń s k ie j , sp o czy ­
wał w  r ę k u  C h in  i R o s ji.

—o—

Echa afery literackiei w Krakowie.

n a g ro d y .

Konflikt rosyjsko-chiński.

W . RAORT.

Coraz częściej zaarza mi się rozmawiać z pa­
niami z „tow arzystw a\  które me wiedzą o czem 
ze mną mówić. Prawidą, a Bogiem, to i ja nie 
wrem i dlatego nudzimy się do spółki, jak mopsy 
w czasie kanikuły.

Naturalnie, że nie twierdzę tego o ogóle pań, 
guyż znam i takie, które potrafią rozmowę popro- 
waidżić naw et z zawodowym idjotą, lub p-emjo- 
w anym charlestonislą.

Mówię tu o niewiastach wyprodukowanych in­
telektualnie Iprzez Vwtora Margueritte, wychowa­
nych na elipsie parkietu oancingowego, zdeprawo­
wanych na kinie, wykształconych na tekhrze M au­
rycego Decobry i dziw nie upodobnionych ze­
wnętrznie do wymierającego już na Zachodzie’ typu 
ipiań z Ville Lumie e.

Spróbuj-no z taką współczesną niewiastą po­
gawędzić ! W  dziewięćdziesięciu wypadkach na sto, 
zaręczam, że odechce ci się rozmowy w przeciągu 
dwóch minut. Bo i jakże tu rozmawiać, kiedy 
pani zna zasady chwytów bokserskich a la Tunney, 
ale nie zna g-amatyeznych form wysławiania sie; 
umie wszystkie wierszowane „przeboje" kabare­
tów  warszawskich na pamięć, ale nie ma elemen­
tarnego pojęcia o nowoczesnej poezji; Wie wszyst­
kie szczegóły i szczególik^ z życia Józefiny Backe-, 
Puli Negri, Zuzanny Lenglen, Mistinguet, Gajdaro- 
wa, Ha*ry Peela i pewnego murzyna z jazz-banuu 
z  „Cafe de  la Laus“ ; umie tańczyć yale i black- 
bottona, uznaje ku~ację parafinową i koniecznie 
chriałaby wziąść -ekorn w skoku o tyczce, oraz 
jsystow ać, choć -az w życiu przy egzekucji wie­
szania człowieka — ale nie w je nic, albo ba-azo 
mało o najnowszych zdóbyczach nauki, o prądach 
nurtujących w  sztuce i literaturze, nie ma zielo­
nego pojęcia o polityce, socjologji, historji, rko- 
nomji, kuchni i... logice

Nie wie dlaczego tramwaj jedzie, z czego się 
Lrobi gaz świetlny, na czem polega zasaau budowy 
kelefonów i odbiorników1 radiowych, nje rozróżnia

stopni Ceisiusza od Reaurr-ira, nie słyszała nigdy 
o Galileuszu, Pasteurze, Curie, Conradzie, S te­
phensonie, Franklinie i tysiącach innych genjuszów 
różnych epok i czasów7.

Po sprawiedliwości trzeba jednak przyznać, że 
współczesna niewmsta z „tow arzystwa“ posiada 
pewien zasób słów1, nieskoordynowanych pojęć i 
coolątanych chaotycznie wiadomości. Umie na pa­
mięć kitka frazesów przeczytanych z ekranów fil­
mowych i zapamiętała całe zwroty z jakichś sen- 
zacyjnyeh powieści, czy „magazynów". Operując 
także znajomością kilku nazwisk znakomitych ludzi, 
tworzy sobie z tego wszystkiego rodzaj gulaszu, 
którym w rozmowie częstuje partnera, z dużą swo­
bodą i bezczelnością.

Nic sobie z tego nie -obi, jeśli wypośrodkowa- 
nie rozumny gość, w czasie tej rozmowy, zawróci 
nagle białkami oczu 1 i pocznie sobie obmacywać 
głowę, chcąc stwierdzić, czy jeszcze nie zwarjował. 
Bo i jakże tu ma się zachować facet, g ń j na jego 
zapytanie, czy pani sama wychowuje swoje dzieci, 
czyi też oddała je w ręce guwernantki — pani od­
powiada, jakby nic:

-  - Ach, panie, to są przesądy, które według 
teorji Einsteina, daw no już nikogo nie interesują!...

I dla dodania ważkości swoim słowom, których 
nie powstydziłaby się papuga, dorzuca z nonsza­
lancją eriKiyty: „Pan mnie .rozumie?... W szystko 
jest względne!"

Facet słyszał coś o Einsteinie, wie, że aby 
jego teo.rję zrozumieć, trzeba koniecznie być wy­
bitnym matematykiem; przysiągłby, że Einstein 
miał całkiem co innego na myśli, ale nabiera sza­
cunku dla tak genjalnej kobiety, kto-a go jedną od­
powiedzią zbiła z pantałyku — i milczy.

Inny typek kobiecy, ka~minujący sobie właśnie 
usta przy stoliku w cukierni, opowie ci, g ry  za­
pytasz, jak się czuje i jak się baw i:

— Phi, jak się czuję?... Mijają miraże sennych 
złud!, powiedział Konfucjusz i Hans Heinz Evers... 
Życie, to walka, mój panie! Zna pan film: „Gdy 
kobieta zapragnie"?... Nie?... O tóż pan nic nie 
wie! Kto nie umie tańczyć charlestona, ten wielu 
rzeczy się nie domyśla...

Młodzieniec pędzi pod wodociąg i ouszcza 
sobie wódę na głowć

Spróbuj zagadnąć taką niewiastę „z tówaizy- 
stwa", np. z dziedziny literatury. Wydyma u- 
steczka, przeglądnie się w puderniczce i jednym 
śmiałym ruchem podczerniwszy kredką oczy, od­
pow ie ci z pow agą bonzy:

— Mnie, panie, te efekta, obliczone ala pięk­
noduchów, nie b io rą ! Mam swój własny sąd. Pel- 
ladan ipowiedżiał, że literatura dobiła sztukę, tak 
jak architektura uorznęła książkę. Jeden Schoppen- 
hauer coś wart, ale i ten był m asoerństą! A czy 
pozatem innych zmartwień pan nie ma? A propos 
—• w ie pan, że Konopacka w yszła zamąż?....

Przecierasz sobie oczy i własnym uszom nie 
wierzysz. Jakto?... Skąd ona zna Pellauona? A 
jeśli zna, to czyż móg1 on kieayś wypowiedzieć 
taką niedorzeczność? Co ma pożarem Schoppen- 
hauer z tern wszystkierr. ?, Kie ly ta papuzia czy­
tała Sacher-M asocha? Dlaczego wreszcie był Schop 
'penhaue” masochistą?

— Tysiąc myśli plącze się po głowie i pa­
trzysz na niewiastę, jak na Sfinsa.

— Albo caka morowa, albo idjotka?... Albo 
ja sam idjota? — myślisz i urywasz rozmowę.

Współczesna niewiasta z „towarzystwa", roz­
mawiać nie umie. M ówi wiele, ale rozmawiać 
nie umie. Intuicyjnie wie, że do rozmowy, której 
ani ożywić, ani podtrzymać nie umie, trzeba do­
rzucić kilka zagranicznie brzmiących frazesów, na­
zwisk i komunałów nie trzymających się kupy 
i po chwil; jest już repertuar wyczerpany. Na­
tręt zdążający do 'podtrzymania dalszej konwer­
sacji, trafi na jałową pustkę nuszy i mózgu, oraz 
na przerażającą ignorancję wszelkich 0'on.ośłejszych 
przejawowi życia. Chyba... chyba, żeby rozmowa 
zeszła na sposoby uzyskiwania „li, ;i“, na bieg 
z płotkami, skok o tyczce, na jazz w barze, na 
najmodniejszą senzapję dnia z dwoma trupami;, 
lub na najnowszy „iprzebój1 z kabaretu u/arszaw- 
śkiego.

O czem innem, wiele pań z „towarzystwa" mó­
wić nie umie.
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Reakcyjna rewolucja w Afganistanie
Rucłi powstańczy przeciw Amanullachowi i je­

go dziełu -eformaiorskiemu ma charakter reakcyj­
ny. Świadczą o tern m. in. żądania powstańców 
afgańskich, którzy domagają się od króla usunię­
cia z Afganistanu poselstw zagranicznych, niewp- 
syłania studentów afgańskich zag-anicę, odwółania 
tych, co studjują zag-anicą, a przedewszystkiem 
wstrzymania wszystkich reform.

Amanullach wp-rewteuził na miejsce Koranu no­
we praw o 'karne i cywilne; powstał wprawdzie ro­
dzaj Ipaiameńtu, ale w ydal zarazem rozkaz, że 
wstęp- na to zgromadzenie narodowe mogą mieć 
tylko ci deputowani, którzy sję zjaw ią w aoraniach 
europejskich. Swoją gorliwość posunął Amanullach 
tak daleko, ze osobiście pilnował u bram parla­
mentu, by- nikt nie przekroczył tego przybytku 
w  fezie lub turbanie. Zniósł dalej wielożeństwo, 
zakazał kobietom nosić zasłonę na twa*zy, założył 
wuższe szkoły żeńskie. Temi reformami Wywołał 
powstanie AfgańczykóW, iktó zy bronią swych do­
tychczasowych ppzyiwilejów, a zarazem religji i 
zwyczajów swych ojców.

Ale to nowe p-aństwó o ust-oju kapitalistycz­
nym potrzebuje pieniędzy na uzbrojenie i na biu­
rokrację. Amanullach opiera się na inteligencji, 
k tóra kończyła nauKi w  Paryżu, Berlinie, Londy­
nie, a nawet w Rosji sowieckiej. Ta inteligencja 
stanowi sztab i -podporę króla Afganistanu, której 
za to odwdzięcza się 'ozazielaniem  między nią sta­
nowisk i posad I ta inteligencja oczywiście unije

energicznie ściągać podatki. Przeciwko temu bun­
tuje się ludność. T-zeba było dalej uruchomić za-

W szystkie stronnictwa we Francji -przeciwne 
są tzw. „Anszlusowi", połączeniu' Austrji z Rze­
szą niemiecką.

W  tym duchu wypowiedziały się 4 kwietnia 
w Izbie, tego samego znania jest Briand, najszczer­
szy zwolennik pokoju i porozumienia.

Na to stanowisko Francji odpowiada Renner, 
jeden z przywódców! socjamej demokracji austriac­
kiej, że wszystkie te stronnictwa i Briand' są 
więźniami fałszywego uprzedzenia i że całą kon­
cepcja pokoji w St, Ge-main polega na złudzeniu.

Monarchja naadunajska podzielona została na 
siedtn części, z których jedna przypadła Włochom, 
a sześć ukonstytuowało się jako państwa naro­
dowe; Polska, Czechosłowacja, Rumunja, W ęg-y, 
Jugosławia — Austrja.

Austrjacy nigay nie stanowili odrębnego na­
rodu i nigdy nim być n |e chcieli. Austrja przez 
całe stulecia p-rzewonziła Niemcom a W iedeń w 
tym czas.e1 nył stolicą imperjum rzymskiego, nie­
mieckiego naróóu. Próba ukonstytuowania takiego

niedbane, a bogate kopalnie węgla i nafty. Do 
pracy została zmobilizowana miejscowla ludność 
pod kierunkiem inżynierów europejskich. — Lecz 
ciemne masy uważają wszystkie te reformg za no­
wy rodzaj niewoli.

Takie jest tło rewolucji reakcyjnej, która objęła 
pożarem wielkie, choć słabo zaludnione ooszary 
Afganistanu.

Trzeba jeszcze wziąć p-ou uwagę, że w zamie­
szki wewnętrzne Afganistanu wtrącają swoje trzy 
grosze dWie potęgi, mianowicie Angljai i Rosja so­
wiecka. Jeszcze prze-1 dziesięciu laty Afganistan 
pozostaw ał pod, protektoratem Anglji. Gwałtowne 
wstrząśnienia, wywołane wielką wojna, rewolucja 
rosyjska, wyswabadzanie się narodów' wschodnich 
z pod opieki Anglji — wszystko to wywołało też 
przemiany w Afganistanie, który po roku 1919 u- 
zyskal zupełną niezależność, a dotychczasowy emir 
(książę) Amanullach został obwołany królem.

Obecnie rozgrywa tam się charakterystyczna 
kom edja: Anglja występuje w1 obronie szczepów 
afgańskich, czyli popiera rewolucję, a ,/aemo’kratycz 
na“ i komunistyczna Rosja sowjecka walczy o 
wprow adzenie nowych refoim gospodarki kapitali­
stycznej, którą gwałtem chce przeszczepić na grun­
cie afgańskim „zeuropeizowany11 Amanullach.

tow. Rennem.
kraju z państw ow ą suwerennością jest taksamc 
śmiałem -przedsięwzięciem jakiemby było oderwanie 
od' Francji, Burgundji i daniem jej króla oraz 
suwerenność.

Suwerenność Austrji jest ironją i przykrą iro- 
nją enuncjacja Brianda, że nie wolno interpre­
tować prawią Bamookreśienia narodu w tym du­
chu, jakoby- miał oh nawet ip-rawo sam obójstw a; 
Austrja byłaby szczęśliwą, gdyby mogła dokonać 
tego „samobójstwa11, łą-cząc się z Niemcami. Fa­
bryki austrjackie nastawione na odbiorców1 w  lyz- 
bie 50 milj-onów, -pracują ala 6 i pói m ilj.; wege­
tują — zaledwie, ale gdyby Austrja była częścią 
Niemiec, mjałaby rynek 60 milj. ludzi.

Odcięty od W ęgier i terytorjum dziś cze- 
cnosłowackicgo nie może W jeaeń zaopatrywać się, 
jak dawniej z zooże, kartofle itd., nje może zawie­
rać skutecznych traktatów  handlowych. W ola do 
połączenia się z Njemcami poza koniecznością eko­
nomiczną jest dumą -odzinną Austrji, która chce 
być razem z braćmi.

Dlaczego mała Bustrja chce się połączyć z Niemcami ?
EJynttrzenia

S  Seatru 3VielUiego.

„ L o t n ik  R a tn p e r“
sztuka w 3 aktach z prologiem M a k s  a M o o ra .

W y p e łn io n a  sa la  łea tru i ś w ia d c z y ła  o 
z a in te re s o w a n iu 1, ja k ie  w z b u d z iła  s z h iu a  
Czy- z a in te re s o w a n ie  to  b y ło  uep-raw ie ifli- 
w ione".' — m o żn a  p o w ied z ieć , że tak . O - 
ry g in a ln y  p o m y s i  i s p o só b  p rz e p ro w a d z e n ia  
o ra z  n ad z w y cz a j s iln e  m o m e n ty  d r a m a ty rz -  
ne, n a g ra d z a ją  p rz e c ią g n ię c ia  i p rz e ja s k -a -  
w  i Cni a, k tó ry c h  w d ra m a c ie  je s t  do sy ć . B a r­
dzo  w ażne, że s z tu k a  d a  s ię  w ygirać, lo 
zn aczy , d a je  a r ty s to m  w ie lk ie  i w d z ięczn e  
p o le  d o  p o p isu 1. O czyw iście , m o ż n a b y  s ię  
z a u to ro m  k łó c ić , że tak , a n ie  in acze j p rz e ­
p ro w a d z ił  l in ję  p sy c h o lo g ic z n ą  b o h a te r a ,  
m o ż n a b y  m u  za rzu c ić , że1 stwm-rzyl p o s ta ć  
— p o w ied z m y  — n ie s a m o w itą  a le  ró w n o c z e ­
śn ie  p rz y z n a ć  trz e b a , że n ie sam o w ite , 
w p ro s i u p io r n e  b y ły  watr m ik i, w ś Jó d  j a ­
k ich  tw o rz y ły  się  zy g zak i m y ś l i  i cżWć R a m - 
p o ra , l-rUdne *lo u-cli w y c en ia  d la  n o rm a ln ie  
w-ógetuj ąccgo  o so b n ik a .

L o ln ik  R a m p c r  k i lk a n a ś c ie  la l p rz e p ę -  
d d l  n a  bcziulcincm , d z ik ie m  w y b rz eżu  G re n - 
l a ń d j i ; p rz e p ę d z ił  je p o  s tra c ie  św ego  to ­
w a rz y s z a  w  n a jp o tw o rn ie js z e j  sa m o tn o śc i.
A k ied y  w re sz c ie  p rz y s z ło  o ca len ie , b y ł  julż 
c z ło w ie k ie m  p o z b a w io n y m  w sz e lk ic h  c e c h  
c z ło w ie cze ń s tw a . P rz y w ró c o n o  żyw ego  truF  
p a  ś w ia tu  zyw yich lu d zi, d la  k tó ry c h  s ta ł  
się  w s p a n ia ły m  o k az em  c z ło w ie k a -  zw ie rzę ­
c ia , a tr a k c y jn y m  ń u in d re m  p ro g ra m u  w  j

-cyrku. P u b lic z n o ś ć  b u rz liw ie  o k la s k iw a ła  
je g o  p o ja w ie n ie  się  n a  e s tra d z ie  czy  a re n ie  
c y rk o w e j,  jeg o  w y g ląd , rulchy, sp o só b  p r z y j ­
m o w a n ia  p o ży w ien ia  — p o d c z a s  g d y  o n  s p a ł  
W ielo le tn im , p o sę p n y m  sn e m  tę p o ty  dulcho- 
w e j, nic*- w ied z ąc  o n iczem .

Aż z jaw ił się „ d o b ro c z y ń c a  w p o s ta ­
ci s ław n e g o  p s y e h ja lry ,  c ło k lo ra  R a rb a z in a , 
k tó ry  od .jego w łaśc ic ie li kulpit go d la  sw y rh  
ce ló w  n aU k o w y ch  i p o  ro k u  zab ieg ó w , zd o ­
ła! o b u d z ić  w’ n im  d a w n e g o  cz ło w ie k a , 
tc h n ą ć  w  n ieg o  z p o w ro te m  p rz e k le ń s tw o  
życia — m y śl. L ecz ten z m a r tw y c h w s ta ły , 
k tó ry  w yszed ł z grlobow ej c ie m n o śc i l e t a r ­
g u  psy-‘b ieżn e g o , p a trz y  z b o lc sn e m  p rz e ra ­
ż a n y m  na h a ła ś liw y , m a ły  św ia tek . \y ja k im  
o d n o w a  żyć m u  k az an o . W  p rz e p a śc ia c b  j e ­
go d u s z y  w y ło n io n e j ze sn u  śm ie rc i, lii, 
r o z ja r z a  się, p o c z y n a  g o re ć  tę s k n o ta  uo 
„ b ia łe j o jc z y z n y 11, do  b e z b rz e ż y  lo dów jg irou - 
ia n d z k ie b , gd zie  ongiś żyl dUmny! i p o tężn y  
n ie m a ją ó y  n a d  so b ą  p raw  Boga ni ludzi, 
g d z ie  nic d o ch o d z ił go, n ie r a n i ł  w y n io słe ­
g o  jeg o  z a d u m a n ia  sk rz e k  p-rzyzicm ne.j p o - 
sp o iilo śe i i m a ło śc i, ł  ta  tę s k n o ta  s ta je  się 
jeg o  m ę k ą , b o  u c z o n y  le k a rz  w  im ię  z a ­
sad  e ty k i lu d zk ie j n ie  ch c e  w y p u ś c ić  go n a  
w o ln o ść , ab y  n ie  sta l s ię  n ieb ezp ieczn y  d la  
o to c z e n ia  p ra g n ie  go u r a to w a ć  d la  co d z ie n ­
neg o  życia i u ich o w ać  d la  swylcli d a ls z y c h  
e k s p e ry m e n tó w  — w b re w  jeg o  w oli. .V iłość 
k o b ic h  (żony  d o k to r a )  o tw ie ra  m u  d ro g ę  
k u  w y zw o len iu ... ku d z ik ie j looz n ie u ja n z -  
m io n e j k ra in ie  w ie c zn y ch  lo d ó w , g d z ie  rw ie  
się. m a rz e n ie m  a le  ró w n o c z e ś n ie  ta  m iło ś ć  
w  ch w ili o s ta tn ie j  z a rz u c a  n a ń  p ę ta ... i

R a m p e r  z a ła m u je  się N ie  o p u śc i tej k ó - 
b ie ly , k tó ra  m u  w s z y s tk o  o d d a la . W s trz ą s a ­
ją c y  je s t  tra g iz m  jeg o  re z y g n a c ji ,  z j a k ą  
o d tr ą c a  swre m a rz e n ie  o b ia łe j  o jczy źn ie  
w o ln o śc i, b y  ra m io n a m i o g a rn ą ć  k o c h a ją c ą  
go  i n ieszczęś liw a  k o b ie tę .

T a k  w sk ró c ie  w y g ląd a  d r a m a t  o n ie p o -  
1 d leg ly m  -człow ieku, k tó ry  z n ien a w id z ił lu d z i, 

i u k a ta lo g o w a n y  p o rz ą d e k  życia. P rz y z n a ć  
• trz e b a , że. p ro b le m  p o c iąg a  n ie z w y k le  o ry -  

g in a in o ś c in ą  lak  co  d o  s p o s o b u  p rz e p ro w a ­
d z e n iu  ja k  i tla , iva ja k ie m  się  ro z g ry w a . 
Bi.j-i z n ieg o  ja k a ś  su ro w a , g ro ź n a  m oc, 
ta  sam a , k ló ra  je s t ,d U s z ą  w s p a n ia łe g o  p r o ­
logu. / d u sz \ R a m p c ra , n ib y  z lo d o w y ch  
zw a łó w  g re n la n d z k ie j  p u s ty n i w y p ro m ie n ia  
się  b ez lito sn e , p ię k n e  w  sw ym  p o n u ry m  m a -  
jesta-e i"  z im n o , k tó re  p rz e ra ż a  i sp ra w ia  bó l 
A le d y g o ce  w  n iem  n ie u k o jo n a  tę sk n o ta  za 
n ie p o k a la n ą  c z y s to śc ią  i s w o b o d ą  życia , za 
w y z w o le n ie m  z p ę t  p o sp o lito śc i, c h o ć  b y  to  
w y z w o le n ie  m ia io  b y ć  U n icestw ien iem .

s le rk i, w a d y  k o n s t ru k c y jn e  i p s y c h o ­
log iczne '.' S ą  o cz y w is ta  w  szlufce, je s t  ich  
n a w e t dużo. P rz e c ią g n ię c ia  w  m a lo w a n iu  
k o n tra s tó w ’, p rz e ła d o w a n ie  s y tu a c ja m i, Któ­
re  n ie  r o z w i ja ją  to k u  ak c ji, t ro c h ę  n ie p ra ­
w d o p o d o b ień stw - e p iz o d y c z n y c h , a zw ia sz - 
icza n ie w y ra ź n ie  i n ic p rz t-k o n y w U ;ąc (> o d d a ­
n i ' s to su n e k  N o rm y  d o  R a m p e ra  — lo  z a ­
rz u ty , k tó re  sz tu c e  p os law ie  m o żn a . O d ­
d z ia ły  w u j ąc  u je m n ie  n a  su m ę o d n ie s io n y ch  
wmażeń, n ie p s u j ą  o n e  je d n a k  p o tężn e j w-i- 
z ji, ja k a  narzU ca s ię  w id zo w i. s iiig h a jącC m u  
i p rz y g lą d a ją c e m u  się w  p-ełnem  n a p ię c iu



„D,  Z I E N N I K L U D O W Y " i  1

„Wzrost dobrobytu”.
P a te n to w a n i  o b ro ń c y  o b ec n eg o  system u! 

rz ą d z e n ia ,  n a js i ln ie jsz y  sw ó j arg iitm ent z n a j­
d u j ą  w  fra z e s ie -  ,,W z ro s t  d o b r o b y tu ”.

A rgiim e.nl len  j a k  ta rc z a , c h r o n i  ich  
p rzód  w sze lk ieg o  rodzaju ! a ta k a m i.

A w ie c : ro z w in ę liśm y 1 ]Wddtu!keję k r a jo ­
w ą, p o w ię k sz y liśm y  w a rs z ta ty  pracjYj o trz y -  
m a liśm y  p o ży czk ę  z a g ra n ic z n ą , jC dneni s ło ­
w em , b u d u je m y  in w e s tu je m y , u p rz e m y s lo -  
w ia m y , o to  są  f ra z e sy , k tó ry m i się nieuf- 
s ta n n ie  s z e rm u je  X ic  n eg u jem y . T o  wszylsl- 
k o  się  zg ad za  z rz ecz y w is to śc ią , zg a d zam y  
(się n aw e t n a  tw ie rd z e n ie  o  w z ro śc ie  d o b ro ­
b y tu , ale 'z  m a le ń k ie m  za s trzeż en iem . T e n  
w z r o s t  ki o b r o b y tu  iy e z y  s ię  je d y n ie  b iir -  

ź tta z ft
P ro ie la r ja l  n a to m ia s t  n ie ly lk o  n ie  s k o ­

rz y s ta ł  n a  lep sze j k o n jU u k tu rz e  g o s p o d a r ­
c z e j, a le  w  w ięk szo śc i w y p a d k ó w  z a ro b k i 
je g o  sp ad ły  k a ta s tro fa ln ie .

N ie je d n o k ro tn ie  ju ż  w sk az a liśm y , że 
P o lsk a  je s l k ra je m , g d z ie  ro b o c iz n a  je s t  
n a jg o rz e j o p ła c a n a

P o d  ty m  w rziględepi-sytuacja n ie ly lk o  się  
n ie  p o le p sz y ła , a le  w  w ięk sze  ci w y p a d k ó w , 
U leg ła  z n a c z n e m u  p o g o rsz e n iu . T a k  n. pi 
w  p rz e m y ś le  g ó rn ic z y m  k o sz ty  ro b o c iz n y  
w  p o ró w n a n iu  z A n g lją  i B cig ją , w ynosiły  
w  ;r. 1925 — 44.8  p ro c ., gdy w  " o k u  1926 
ju!ż ty lk o  40.9 p ro c ., N a to m ia s l  ko sz ty 1 a d ­
m in is t ra c y jn e  są  u n a s  znacznie” w yższe1, niż 
gd zie in d z ie j.

S k ła d a ją  się  n a  lo p rz e d e w sz y s lk ie m  
n ie s ły c h a n ie  w y so k ie  p en s ji d y re k to ró w .

Z a z n a c z y ć  należy , że w ed łu g  d a n y c h  
d o s ta rc z a n y c h  p rz e z  w łaśc ic ie l i k o p a lń , 
g ó rn ic tw o  w  r. 1925 p o n io s ło  strjaty  w  w y ­
so k o śc i 33 m il jo n ó w  z ło ty ch  (w  ter.1 17 
m iljofiiów  z ło ty ch  oW liczońo n a  a m o r ty z a -
<-.i <:) ” P ? . I  u  ' • ’

W  ro k u  1926 n a to m ia s t  g ó rn ic tw o  m ia- 
}o, w e d łu g  ty ch- sam y ch  d a n y c h . 10 m itjo -  
ifów  z ło ty c h  zy sk u , w  r. 1927 Zyski W są  
je sz c z e  z n a c z n ie  w ięk sz e

N ic  lo  jcd lnak  n ie  w p ły w a  n a  z a ro b k i 
ro b o tn ic z e . ' Z a ro b k i te s ą  n ęd z n ie jsze , ;u -  
w z g lę d n ia ją c  w z ro s t w s k a ź n ik a  d ro ż y z n ia -  
aiejgo, n iż  w  r. 1925. G ó rn id tw o  p o lsk ie  ży­
je  i ro z w ija  się- k o sz tem  nęetZy1 1 2 0 .0000  
ro b o tn ik ó w .

Z zy sk ó w , o s ią g a n y c h  p rz e z  b a ro n ó w

od p o c z ą tk u  d o  k o ń ca . R zecz g łę b o k a  w  p o ­
m y śle , p o tr a k to w a n a  sU row o a le  m o cn a .

I g ra  U trz y m a n ą  b y ła  n a  o d p o w ie d n ie j 
w yżyn ie . P. S lra c h o e k i, a r ty s ta  bartllzo  w y ­
so k ie j m ia ry , z re z y g n o w a ł z U w y d a tn ie n ia  
nieokiełzanego witalizmu, jaki wybuchem 
p ie rw o tn y c h  in s ty n k tó w  p rz e ja w ia  s ię  w 
R am pelrze , n a to m ia s t  z g łę b o k ie m  o d c z u ­
c iem  o d d a l tra g e d ję  ;ego z d e p ta n e g o  cz ło ­
w iec zeń s tw a . G ra  tego  a r ty s ty  cz y s ta , j a k  
k ry sz ta ł.

D y r. B ą rw iń sk i im a ł s p o s o b n o ś ć  u k a ­
z a ć  sic w ro li. k tó r a  U ja w n iła  w sz y s tk ie  w a ­
lory tego mocnego, rzetelnego talentu. Naturalna 
p o w a g a , su b te ln o ś ć  w  c ie n io w a n iu  ry só w  
c h a r a k te r u ,  p rz ez  c o  k re a c ja  s ta n ę ła  n a  
p rz e c iw n y m  b ie g u n ie  sz a b lo n o w o śc i, (W j a ­
k ą  p rz e c ię tn y  a k to r  u b ie r a  zaw sze  u czo n eg o  
i  p ro f e s o ra )  o ra z  z n a k o m ita  m a s k a  z a p e ­
w n ia ją  tej k re a c j i  t rw a łą  w a r to ś ć  Z p e l-  
n e m  u z n a n ie m  w y ra z ić  s i^ m u s z ę  o g rz e  pp. 
K a m iń s k ie j ,  Ż ukow sk iego  żyw ej t ko lorlo- 
w e j ; n ie  o d n ió s ł su k ce su  p. M o d rzew sk i, 
Igdyż' m ó w ił b a r d z o  c ic n y m  g ło sem , k tó ry  
p rz y  a k o m p a n ja m e n c ie  s ta łe g o  k a sz lu  n a  
•w idow ni, g u b it się  b ez  r e s z t y ; z u p e łn ie  c h y ­
b io n a  b y ła  p . J e rz m a n o w s k a .  P. K ulstow ski 
tr z y m a ł  się  p o p ra w n ie , toż  p. S m  d ręcz a n k a .

N a  szczeg ó ln e  u w z g lę d n ie n ie  z a s łu g u je  
ś l ic z n a  d e k o r a c ja  wr p ro lo g i ! . n iezaw o d n y : 
p . B a lk  sp is a ł  s ię  j a k  zawsze!,

S z tu k a  s ła ła  s ię  s e n z a c ją  sezo n u  te a tr a l ­
n eg o , w o b e c  c z eg o  p ó jd z ie  j ą  z o b a c z y ć  k a ­
żd y , k to  je j  n ie  w  d z ia ł  i

A r tu r  CwitcowsKi.

w ę g lo w y ch , p a ń s tw o  (rów nież n ic  n ie  k o ­
rz y s ta ,  gd y ż  zy sk i te . z pow o d u j o b co n  a r  od o- 
w e g o  k a p i ta łu  w  n a s z y m  p rz e m y ś le  w ę g lo ­
w y m , lo k o w a n e  są  z a  g ra n ic ą .

J a k  w ie lk ie  m U szą b y ć  zy sk . w  g ó r ­
n ic tw ie , sąd z ić  m o ż n a  p o  ró ż n ic y  kosztów-; 
w ła sn y c h  k o p a lń  n a  w yddbyicie  1 ton n y . 
T a k  u. p. w  1I\ 1926, wCdlulg s p ra w o z d a ń  
K o m is ji a n k ie to w e j, n a jn iż s z e  w y n o s iły  od 
10 d o  11 zl., n a jw y ż sze  2 2 — 28 zł.

N ie  łu d źm y  się, b y  c i, k tó rz y  p ra c o w a li  
z k o sz tam i 22 — 23 zl., n a  lo n n ę  p ra c o w a li  
ze s t ra tą ,  m o żem y  so b re  p rz e to  w y o b ra z ić , 
j a k ie  zysk i osiąglali p r a c u ją c y  o k o sz tac h  
w ła sn y c h  10 — 11 zł. z a  lo n n ę .

Z a z n a c z y ć  n a lćż y  ró w n ie ż , że
wjj,c,ajność robotn ika  wzrosła, 

w  Jem  ja s k ra w s z e m  p rz e to  świeLlc w-ystę­
p u j e b ez cze ln y  W yzysk p a s o rz y ta  k a p i ta l i ­
sty czn eg o .

Prywatne życie pianej Heleny
uD ziś  P O R A N E K  w  K in ie „ L E W

Początek o godz. 1 1 -3 0 .------------------ Ceny bardzo niskie.

N ie  lep ie j p r z e d s ta w ia ją  się, s to su n k i w 
p rz e m y ś le  h u ln ic z y in  O s ta tn io  z a w a r ta  u - 
lu o w i  z b io ro w a  jrrz e n ry s lo w e ó  w  ze Z w ią z ­
kiem  Z a w o d o w y m  Przeimyislul M eta lo w eg o  
o k re ś la  w p ro s t  g ło d o w e  z a ro b k i ro b o tn icz e .

P rz e m y ś l h u tn ic z o -  m e ta lu rg ic z n y  z n a j­
d u je  się  o b ec n ie  w  d o b ie  ro z k w itu , p ro ­
d u k c ja  jeg o  zw ięk szy ła  s ię  o 100 i w ięce j 
p ro c e n tó w , z a ro b k i  rob o tn ik ó w " z m a la ły , 
c o  się  w ięc d z ie je  z tym i sz a lo n y m i z y sk a m i. 
O d p o w ied ź  b rz m i:  W y w o żo n e  są  z a g ra n ic e .

O lo  gdzie  k o u sIa tU jcm y  W zrost d o b ro ­
b y t ul, n ie  je s l on  w id o c z n y  w  n ęd zn y ch  no­
ra c h  ro b o tn ik ó w , n a to m ia s t  kw itn ie ' on w  
p a ła c a c h  fab ry k an tó w " i W w y g o d n y c h  a -  
] la r ta m c n ta c h  b U rżu az j i.

Wojciechowski skazany na 10 lat więzienia
W  nio d zie lę  r a (n o  S ąd  O kręigow y w  

W a rsz a w ie  w y d a l w y ro k  skazW jącyf W o jc ie ­
ch o w sk ie g o  z a  d o k o n a n ie  z a m a c h u 1 n a  r a d c ę

p/oselsiw a so w ieck ieg o  n a  10 la l  w7ięz ien ia  
z z a lic zen iem  a re s z tu , p o c z ą w sz y  od1 d n ia  
1. m a ja  1928.

Napad na probostwo w Gnieźnie.
G N IE Z N O . 81 g ru d n ia . (A. W .) W  n o ­

cy z a m a s k o w a n i b a n d y c i s lesro ry zo w ali p r o ­
b o sz c z a  ks. N a p ie ra ję ,  z w ią za li mU ręce, 
z a k n e b lo w a li  u s ta , p u czem  p rz y s tą p il i  d o  
p o s z u k iw a n ia  p ien ięd zy , k tó ry c h  zn a leź li

ty lk o  J 60 z ło ty ch . N a s tę p n ie  U dali s ię  d o  
p o k o ju  s io s try  p ro b o sz c z a , k tó r ą  stero iry - 
zo w a ii i m o c n o  p o tu jrb o w ali. B a n d y tó w  
sp ło sz y ła  slUiżąca. * -

—o—

Sprawy m iejskie.
Kredyty na rozbudowę miasta.
Na posieazeniu Komitetu ozbuaowy odbytem 

pod przewodnictwem Komisarza Rządu Dr. Nadol- 
skiego, w obecności zastępcy Kom., D~. Obmin- 
skiego i fprof. Dr. Mataikjewicza, dokonano wyboru 
zastępcy przewodniczącego w osobie Dr. Obmiń- 
skiego. Z kolei pirof. Dr Matakiewiez złożył spra­
wozdanie z posiedzenia paristwbwej Rady '•ozbudo- 
wy, która W' roku bież. przewiduje kredyt na roz­
budowę W sumie 100.000.000 złotych. Kwotę tę 
państwowa Rada rozbudowy ma zamiar uzyskać 
przez wypuszczenie obligacyj premiowych.

Na państwowtej Radzie ozbudowy uchwalono 
dialej regulamin Rady oraz program prac komitetów 
rozbudowy. Z porządku dziennego zgodnie z refe­
ratem ;st. sekr. Kowalskiego uchwalono udzieljć do­
datkowego kredytu ośmiu petentom na wykończe­
nie budowy w! łącznej sumie 70.000 złotych Kwo­
tę tę uzyskano w  ten sposób, że niektórzy petenci 
zrezygnowali z knecht u, bądź też nie dopełnili w>a- 
runków i ew-ent. przejdą na kontyngent r. 1929. 

—o —

Rozporządzenia o H dow nicfw le 
wehodzą w  życie.

W A R SZA W A . 31. g ru d n ia . (A. W .)  „ka­
p o k a 1 d o n o s i, iż w  dn iU  d z is ie jsz y m  u k a ­
że się w  ..D z ie n n ik u  U s la \v “ 17 ro z p o rz ą -  
d zćń  w y k o n a w c z y c h  do  U slaw y  o s ą d o w n ic ­
tw ie, k tó re  z o s ta ły  p o d p is a n e  p rz e z  n o w o - 
m ia n o w a n e g o  m in is t r a  sp ra w ie d liw o śc i p. 
S ta n is ła w a  C ara .

Alkohol - mordercą
BUFFALO, (stan nowojo~ski). Złamany zupeł­

nie na duchu, skuty kajdanami nad trumną swo­
jej matki, Stefan Badowski prosił o przebaczenie 
za sw ą zbrodnię, jakiej dopuścił się, będąp w 
stanie pijanym. Łabowski składał winę na wódkę, 
kiedy w przystępie szału pijackiego po kłótni 
z m atką o pieniądze, wyciągnął rewblwer i dał 
strzał db matki, pozbawiając ją życia.

Jest on ojcem siedmiorga dtobnyph dzieci.
- o  —

Podwyżka cen prodokidw naftowych
W A R SZA W A . 31. g ru d n ia . (A. W .)  Od 

N o w eg o  R o k u  m a ją  b y ć  p o d w y ż sz o n e  c e n y  
n ró d u k tó w  n a f to w y c h  n a s tę p u ją c o . C eńa 
b e n z y n y  U legła p o d w y ż ce  10 p ro c ., n a f ty  
1 p ro c ., o le ju  g azo w eg o  5 p ro c ., o le jó w  m a ­

szy n o w y c h  le k k ic h  5 pfctie., c ię ż k ich  zaś  
s m a ro w y c h  5 — 7 p ro c .

Zniesienie sqdu w Winnikach.
W.czoraj przedpołudniem PreZydjum sadu we Lwo­

wie otrzymało telegraficznie wiadomość z Ministerstwa 
sprawiedliwości, że sąd powiatowy w Winnikach zo­
stał rozwiązany. Zarządzenie wchodzi w iżyóie z dniem 
Nowego Roku.

Niespodziewana ta wiadomość D y la  nieluda sen­
sacją dla sfe,r sądowych i prawniczych, ty ,n Dar dziej 
że „spadla * nagle i nieoczekiwanie. Następnie oka- 
zaio się, że zarządzanie stato w związku z (reorganiaoją 
sądownictwa, która w tym iroku wchodzi w  życie.

Agendy zniesionego sądu oędą przydzielone do 
sądu lwowskiego. Adwokaci zam w Winnikach ja- 
koteż sędziowie D ę d ą  zmuszeni przenieść się do 
Lwowa.

Na razie jest to jedyny sąd’, który został znie­
siony W okręgu wyższego sądu we Lwowie.

POLSKA RADA NARODOWA NA LITWIE.
W ARSZAW A, 31. 12. (AW). Z Gdańska do: 

noszą: W szystkie organizacje polskie na Litwie 
kowieńskiej zebrały się jw1 Kownie i uchwaliły za­
łożenie polskiej Rady Narodowej na Litwie, która 
ma reprezentować mniejszość narodową polską na 
Litwie, hronjć interesów Polaków na Litwie, prze­
prowadzić skoordynowaną współpracę gospodar­
czych i kulturalnych polskich organizacyj i być 
rodzajem sądu arbitrażowego.

—:o : —
POŻAR WILI W ZAKOPANEM.

ZAKOPANE, 31. 12. (AW). W  nocy powstai 
poża- w willi „M aryśka11 przy 'ul. Chramgówki 
Ogień st-aw ił cały budynek, a straż pożarna nie 
mogła ozwinąć szerszej akcji, gdyż została za- 
pbźno zaalarmowana. W czasie pożaru znajdbWało 
się na I. -piętrze w jednym z pokoji dwbje dzieci, 
któ-ych matka byta w krytycznym momencie na 
dancingu. Dzieci zostały uratowane. Straty są dość 
poważne.
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Kanonada » Berlinie przed 10 Idty.
„V o.w arts“ publikuje ciekawie wspomnienie z 

kanonaay na Berlin, dnia 23 grudnia r. 1918
Tak zwana dywizja marynarki ludowej była 

ogniskiem najradykamaejszych tendencyj, które szły 
w kierunku utrzymania i popierania rewblacji w 
duchu -osyjskiej i urządzenia republiki rad. Ale 

“nie to stanowisko zasadnicze wywołało w yda­
rzenia, o których mowa pomżej.

Pertraktowano o przeniesienie z Berlina byw :- 
zji marynarki ludowej;' której przywódcy godzili 
się na to, pod warunKiern, że marynarzom wy- 
piaci się naprzód' sumę 80.000 marek. Rząd odpo­
wiedział, że pieniądze będą wypłacone, gdy ma­
rynarze opuszczą zamek dotychczas królewski i 
oadadzą klucze.

Wtedy przywódca dywizji Dorenbach rozkazał 
zamknąć bramy kanoclarji państwowtej, obsadzić 
telefon i

u w ic ie  znajdujących się w gmachu człon­
ków rządu.

Ale internowanym uaało się telefonem zaw ia­
domić o zajściu komendę miasta, na której stał 
Weis, który polecił uwolnić Więźniów bez roz­
lewu krwi. Mimo to przyszło rio strzelanmy mię­
dzy załogą auta pancernego i marynarzami, w 
której padł jeden członek a trzech było rannych.

M arynarze1 wtedy urządzili atak na komendę 
miasta, wymusili żądanych 80.000 marek i uwię­
zili W eisa wraz z jego współpracownikami.

Na interwencję republikańskiej Sokfatcnwbhry 
w  kancelarji Rzeszy udało się skłonu’ marynarzy 
óo cpiszczęnia gmachu komendy, ale Weis po­
został w  więzieniu, do którego znoszono trupy 
zabitych w strzelaninie marynarzy.

Ebert powołał do pomocy ministra wojny, na 
którego polecenie generał Leguis rozpoczął w  w i­
lię Bożego Narodzenia 24 grudnia.

kanonadę zanucił,
którego marynarze oddać nie chcieli.

Po walce dopiero, w1 której padło kilka osób, 
zawarty zosral pokój.

Podnieść należy, że robotnicy ODojętnie za­
chowywali się wobec tech zajść, tak, że obie 
strony tak zwolennicy demokracji, jak i aposto­
łowie dyktatury opigrali się na wątoliwych ele- 
m en tarli. Rząd nie skłaniał się db użycia swojej 
w ładzy, członków1 soldatenwehry republikańskiej, 
ozbrajano, ograhywano, a oni posłuszni rozka­

zowi nie strzelali. Spartakus mógł tePp chwalić 
się, że soltfatenw łfra z nim sympatyzuje.

Tak samo bez oporu „rewolucjoniści" ci wkro­
czyli do gmachu redakcji „V orw arts‘u“. Po per­
traktacjach zamachowcy odeszli, pod* warunkiem, 
że refdakcja zamieści na czele numeru upokarza-

ją*.c ośw iadczane. ,,Vo. wats" dołączył do niego 
artykuł wstępny, w  którym oświadczył, że żaden 
gw ałt nie zmusi go do zboczenia z kierunku 
i drogi, k tórą uw aża za dobrą. Na to „Rote 
Fahne" zapowiedziała -edakcji „yorw artshi" drugą 
„wizytę".

Pucz styczniowy Spartakusa rozpocząr się dm - 
giem obsadzeniem „V o;w arts‘u“.

Po aługich pertraktacjach przyszło tym razem

do w alki; do s t asznegc przelewu krwi.? Pano­
wanie Spartakusa Wkrótce się załamało

Socjalna demokracja w  walce tej broniła jedly- 
nie swojej Wolności i wolności całegc ruchu robot­
niczego przeciw brutalnemu terrorowi i i nietole­
rancji.

Socjalna demokracja najszlachetniejszą potem 
wyWiarła zemstę na swych przeciwnikach, zapew­
niając wszystkim zupełną wolność myślenia i de­
mokrację. G iyby przed -10 laty zwyciężyli byli 
komuniści, to zwycięstwo to byłoby krótkotrwałe, 
a Niemcy podbbnie, jak W ęg-y i Włochy, stałyby 
się łupem faszystów.

Podwyżka czynszu dla mieszkań jednoizbowych.
W miesiącu styczniu następuje zwyżka czynszu 

od mieszkali jednopokojowych i pokoji ź  kuchnią. 
Mnożnik do oDliczania czynszu wynosi 69.05.

Czynsz izasadnicztj za te  mieszkania wynosi oDeonie 
61 fptoc. pzyinsżn> z r. 1914. Dlatego też odpadają wszel­
kie inne dopłaty z wyjątkiem opiaty kanałowej 25 
groszy od każdej uoikacji, oraz 8-procentoWy po­
datek od' lokali, który opłaca się zapomocą czeków 
pocztowych.

Jeżeli lokator płacił W czerwcu 1914 r. za wy­
najem jedneoo p o k o j u  1 0  z l . ,  t o  o d c c ii i e  należy z a p ł a c i ć  

69.05x10 — 6 feił. i 90 gr. więcej 25 gr., czyii razem
7 zł. 15 groszy, o,raz osobno podatek w wysokości
8 procein od czynszu

Za Wszelkie inne mieszkania oplatu komornego nie 
uległy zmianie

r— o —

Czy to uczciwie, panie Midioteh?
.lak  w y g lą d a  u irzciw ośó  p e w n y c h  ra a j-  

s te rk ó w  pitJk:R 'skfch, jświatllwzy n a s tę p u ją c y  
Taki.

C ze la d n ik  p ie k a rs k i  W asy l J a c k ó w  - z, 
r a m ie n ia  Z w. Z aw o d o w eg o , ] tran o w a  I w  
p ie k a rn i  b-rnjo M ich o lek , u l. Z a śc ia n e k  10, 
p rz e z  je d n ą  noc, w  z a s tę p s tw ie  c h o re g o  to ­
w a rz y sz a  jjiracy. G dy w c z o ra j “an o , W asy l 
J a c k ó w  zw ró c ił się  d o  M ich o lk a  z ż ą d an iem  
w y p ła c e n ia  n a leż n e j kw oty, za, penr.ę, len od­
p o w ie d z ia ł, „m iech (zapłaci len , k io  p a n a  
t u  p rz y s ła ł,  ja  n ie  zap łacę .11,, gdy zaś  r o b o t ­
n ik  z a ż ą d a ł e n e rg iczn ie j w y p łac en ia  m u1 n a­
leżn e j su m y , M ich o lek  w yj a. I r c w o lw ą r  i za - 
łoizął g roz ić .

Je;sl lo n ie s ły c h a n y  w y p a d e k , k tó ry  p o - 
t-ępi n iew ą tp h w fó *  k ażd y  ilez i'iw y  cz ło w ie k  
N ieikaaclW e p o s tą p ie n ie  m a js t r a  , M ich o lk a  
o d d a je m y  p o d  p rę g ie Ż Jo p in ji  p u b lic z n e j

Ń ie c h  j ia m M a  p a n  M ich o lek , że o d b io r ­
c o m  jeg o  n ie  b ę d z ie  s m a k o w a ło  p ieczyw o , 
m a ją c e  p rz e d s m a k  k rz y w d y  ro b o tn ic z e j.

GŁÓD N fl UKRAINIE.
W ARSZAW A, 31. 12. (AWn Osoby przybyłe 

z Ukrainy przez Dniestr do Besarabjp opowiadają, 
że ludzie w prost umierają tam z głodu. 732 mająt­
ków-' zostało znów astowanych przez głodną lud­
ność. W  Odessie i okolicy znajduje się obecnie
200.000 dzieci przywiezionych z okolic, opanow a­
nych przez głód.

W wodzli pod lodem ukrył się przed polieianfcm,
W Winnikach, koło Drohobycza, onegdaj W nocy 

^k iś  opryszek postrzelił w rękę post. Jana God'zie- 
jowicza. -Następnej iocy przodownik Karol, Maroela, 
patrolując fw  tej oKolicy, przytrzymał jakjeyuś o s o d -  
nika, który porzucił niesiony plecak pod nogi po­
licjanta i począł uciekać, Maroela, ścigając go, strze 
I ił, (jednpkowoz w  okolicy stawu w Młynówce ucieka­
jący zniknął j,ak kamień w Wodzie. Przodownik prze­
szukując to miejsce przy nomocy latarki elektrycznej, 
Ujrzał Wystająca z pod lodi głowę (oszukiwanego

osoDnika. Pod groźbą zastrzelenia wlylazł nieborak 
'z ,zimnej kąpieli i bez oporu uaai się do mieszka­
nia wójta Tam stwierdzono, ze mj! to znany złodziej 
Paweł Cipkajło, zam. w  Sielcn, pow. samoorskiego. 
W porzuconym plecaku znaleziono 5 swleterów1, która 
CipkajiO skradł W Borysławiu Okazało się następnie, 
że on to postrzeli! post. Godziejowitjza.

W  czasie rewizji w  domu włamywacza znaleziono 
Wiele rzeczy pochodzących z kradzieży. Nieoezpiecz 
nego rzezimieszka odstawiono do więzienia.

„ R o b o tn ik  P o ls k i11 (St. Z jed n o c z o n e , 
D eL ro il), o m a w ia j ą'6 o ręk fo e  p rez . C oo lidgeh t 
kio K ongbesu , zam ieszcza  uw ag i, k tó re  za ­
s to s o w a ć  m o żn a  n ie ly lk o  d o  -A m ery k i: 

„G dy p. C,oolxdg!e c h e łp i  s ię  cy n iczn ie , 
że „ n a s z e 11 n a ro d o w e  d o c h o d y  w y p o s z ą  
p rz e sz ło  90 m i l ja r d ó w  d o la ró w , n ic  m a  on  
n a  m y ś li ż a d n e g o  z m iljo n o W e j rz e sz y  r o b o ­
tn ic z e j, k tó re j  s ta r c z y  za le d w ie  ,,od łyżk i 
d o  g ęb y  i k t ó r a „ od  kolei)k i, aż  d o  g ro ­
b u  m arzy i o zasp o k o je ln in  ty s ią c a  p o trz e b , 
k tó r y c h  zaspoko ić ; n ie  j e s t  w* stan ic .

"N ie  m n u  p. Coolidlge n a  m y ś li  ż ad n eg o  
z o w y ch  1,000.000 b e z ro b o tn y c h , k tó r z y  d a r

ro n in ie  ż e b rzą  p od  b r a m a m i fa b ry k  o p ra c ę , 
o c h ic h  n a  w y ży w ien ie  sw o ich  irodzjm 1 P rz e ­
m ilc z a  p. C o o lid g e  d y s k re tn ie  w  cz y ic h  lo 
r ę k a c h  g ro m a d z ą  się  oWe k o lo s a ln e  d o ­
c h o d y , d o  cz y ic h  k ie szen i p ły h je  n icU slan - 
n y m  s tru m ie n ie m  z ło to . In n ą  rz e c z ą  je s t  
w ied z ieć , ile w y n o s i „n a ro d o w y ; d o c lio d 11, a 
in n ą  zn o w u 1 wr ja k i  sp o só b  je s l on ro/.dzie.- 
lony , m ięd zy  jak ie  w a rs tw y . ,

S zk o d a , że lego  t.ie  u ijaw n iło  an i o rę ­
d z ie  j>. C o o lid g e ‘a, an i leż żad en  eeuzuls fe ­
d e ra ln y .  P rz e k o n a l ib y  się ro b o tn icy ) a m e ry ­
k a ń sc y , że1 s ą  n ę d z a rz a m i, W n a jb o g a ts z y m  
n a  św iec ie  k ra ju 1, g d y ż  o k r a d a ją  ich  z o - 
o w o có w  p ra c y  k a p ita lis ty c z n e  p a s o ż y ty 11.

‘Vf

Udaremniane zabiegi kamienlcznlka
Właściciel kamienicy przy ul. Na Skat|de i. 7, cmflr, 

poczt. N. Wajdowski, uzyskał -w sądzie wyroK -ru 
Tnacyjny jswej lokatorki Julji Mat wijów, krawczyni, 
która zajmowała jedno pokojowe mieszkanie po śmier­
ci swego ojca. Przemyślny kamienicznik w u d  datek 
niespodzianie, przeprowadzi! rumację, poznawiająe lo­
katorkę claphu nad głową. Mieszkańcy sąsiednich 
reamości, 'dowiedziawszy Się o tem, wc^oiraj rano 
wprowadzili Matwijównę z powrotem do tego po­
koju, wnosząc potrzebne sprzęty.

Wypadek ten stał się giośny na tem przedmie­
ściu i .wijwolał nieprzychylne komentarze dla nie­
ludzkiego kamienicznika.

Przesąd, który rodzi zbrodniarzy.
Miasteczko Jo~k w pólnocno-amerykanskim sta­

nie Densylwanja,, pozostaje ipo* wrażeniem ohydnej' 
zbrodni. Dziewiętnastoletni WiliEftfi Hess, zeznał, 
że zamoraował farmera, którego nawpół zwęglone 
zwłoki zostały znalezione.

Hess udał się do farmera z prośbą, by dał me 
(pukiel swych (włosów, któ.rycn koniecznie potrze­
bował, by zakląć „Voodoo“, który wedle słów 
słów jego w 1 straszny sposób prześladował jego 
rodzinę. Gdy farmer odmówił, Hess pobił go drą­
giem db nieprzytomności, zw iązał go, potzem nie­
przytomnego oblał naftą i podpalił. Zbrodnia ta 
świadczy, do jakiego stopnia kult „Voodooizmu" 
ogarną! już umysły, szerząc się nawet wlśrób bia­
łej ludności. Przesądne wyobrażenie o złych du­
chach, którego w pływ  zgubny zwalczać się musi 
drogą ofiar, rozpowszechnia się wśród czarnej 
luoności z ohydnemi ceremonjami, zwracającem. 
od jakiegoś czasu baczną uwagę władz

Straszna eksplozja na samochodzie 
ciężarowym.

WILNO, 31. 12. (HW). Z Kowna obnoszą. W 
pobliżu W ilkomie_za wydarzyła się straszna kata­
strofa. W ybuchnął zbiornik benzyną w samocho­
dzie ciężarowym, przewożącym amunicję dla od­
działów pog-anicznyęh. Płomienie momentalnie ob­
jęły wóz, a granaty zaczęły pękać z wielkim hu­
kiem. Szofer zginął na miejscu. 3 żołnierzy zostało 
ciężko poranionych. W  ciągu kilku godżin straż 
ogniowa i żołnierze zdołali opanować pożar.

Katastrofa kolejowa w Juyoslawji
Pociąg najechał na skałę*

WIEDEŃ, 31. 12. (Pat). W edle doniesień z 
Białogrcdu w niedzielę wieczorem nastąpiła kata­
strofa kolejowa na linji Spalattc — Zagrzeb Po­
ciąg pospieszny jdący ze Spalatto najechał na ska­
lę  która stoczyła się na tor kolejowy. Lokomoty w& 
pociągu pospiesznego oraz wagon pocztowy od'er- 
wały się od1 pociągu Maszynista został zabity
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księgi handlowe, teczki, registra- 

tory i wszelkie przybory biurowe poleca
L®ów, ul. ihadsrataKa 1. 8, felslan 48 74.

D ap iery , 
■ torv i „SARMACJA“

Łańcuch prasowy
z okazji 10-cio lecia.

Wezwany tow. Hirseh Filip skłaua na fundusz 
prasowy „Dziennika Ludowego" z). 5'—.

Wezwany składam zł. 10'— na fundusz prasowy 
„Dziennika Ludowego" i wzywam do złożenia odpo­
wiedniej kwoty W ładysław- Piotrowsl-iego, Marjanal 
Przyślewicza, Franciszka Kruczkowskiego i Edwarda 
Mackforda. <. St. Lauda.

Wezwany składam na fundusz prasowy „Dziennika 
Ludowelgo" zł. 10‘—. Jan żyjdaczewski.

j\[owin|j z dnia.
Lwów, dnia 1 stycznia 1929 r.

SZANOWNYM NASZYM CZYTELNIKOM, 
TOWARZYSZOM I SYMPATYKOM ŻYCZYMY 
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU.

NASTĘPNY NUMER „DZIENNIKA LUDOWE­
GO" wyjdzie dnia 3. stycznia o  zwykłej po/ze.

POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ Ludowego 
Spółdzielczego ToWatlzystwa Wydawniczego odbędzie 
się w e środę dnia 2. stycznia ,1929 o godz. 6-tej wie­
czorem w lokalu „Dziennika Ludowego' przy ul. Syk- 
sti.sk jej 21 /II. i

HOŁD POLEGŁYM BOHATEROM, w  ub nie­
dzielę lako w iziesiątą rocznicę walk obok m.gskiej 
elektrowni na Persenkówtae, odbyło się uroczyste zło­
żenie hołdu poległym tam Bohaterom.

Po uroczystem nabożeństwie w  kościele św. Mi­
kołaja ruszył pochoa na Pejsenkówkę z  ™’'lzyką Bursy 
Dekena na czele W śród uczestników pochodu znajdo­
wali się przedstawiciele władz i reprezentanci wszel­
kich oiganizacyj i towarzystw. Pod pomnikiem prze­
mawiał inż. Śniadowski następnie zaś orkiestra ode­
grała szereg pieśni. ,

NOWO OTWARTY Magazyn pościeli R. Drżała, 
Lwów, ul. Chorążczuzny 5, przed kinem „Apollo" 
poleca: Kołdry 18 zł. — Materace 30 zł. — przeróbka 
kołder 6 zł„ materace 8 zł.

OSZUST W ROLI WŁAŚCICIELA DÓBR. Bo 
lesfaw Bratkowski, bywalec nocnych „knajp" i dan­
cingów , postanowił zdobyć znaczniejszą „flotę" na 
zabawy. Dobrawszy sobie do pomocy iako faktorow: 
znanego oszusta Wilhelma Landesberga, sprzedającego: 
tom bakowe pierścionki za z ło to , oraz Jankla Scherza, 
Wilhelma Stahia i Barmana Feldhoma, począł1 grać 
rolę Właściciela dóbr. „Dziedzic" len kupił na weksle 
motor elektryczny w firmie Ganza przy ul. uegjonów 
za 1.005 zł., który tego sam ego dnia sprzedał za 500 
złotych niejakiemu KoDyliwkerowi przy ul. W ybra- 
nowskiego.

Następnie nabył Bratsowski w  firmie „W aga" 
inż. Feldmana przy ul. Janowśaiej automatyczną wagę 
i maszynę do wrajama szynek, łącznej wartości 2.060 
łlacąc gotówką tylko 14 dolarów. Wagę tę zastawił 

Feldhom u fryzjera Landesoerga i Ettingera za 30 doi., 
następnie zaś sprzedał za 50 dolarów Maszynę do 
krajania szynek Scherz w yw iódł. i zastawi! w Sta­
nisławowie i

Powiadomiona o tern poiicja odszukała Bratkow­
skiego w mieszkaniu' Scher 'ów, właścicieli realności 
przy ul. Lindego 1. 2, gdzie go aresztowano Następ­
nie osadzono w „ulu" jego spólników. Dalsze docho­
dzenia W toku. ]

WŁAMAŃ A I KRADZIEŻE SKLEPOWE. Wczoraj1 
w nocy nieznani sprawcy włamali się do fryzjer ni Ka­
rola Klebsa przy ul. Slkarbkowskiej 1. 5, gdzie wybili 
otwór ‘w murze do sąsiednego sk.epu biawatnego 
pod firmą Kaszczowe i Schwarz. Dostawszy się tą 
drogą do wnętrza, skradli większą ilość towarów 
tekstylnych, wartości 5.000 A

Tej samej nocy włamali się złodzieje do maga­
zynu1 firmy Łowicz i Spółka, znajdującej się w real­
ności przy pl. Marjaćkim 1. 5 na 11-gim piętrze 
gdzie skradli różne towary galanteryjne, w'artośei
10.000 zt.

ZAWALENIE SIĘ SUFITU W MIESZKANIU. W
realności przy ul. Szkarpowei 1. 7 niespodzianie za­
walił się sufit w mieszkaniu lakóba Stromera. W 
krytycznym czasie w mieszkaniu znajdowała się żona 
lokatora, która na szozęśc |e Wyszła bez szwanku.

KRADZIEŻ W SZKOLE IM. ŚW. ANTONIEGO-
W iktor Brzeziński, dyrektor szkoły im. ŚW. Antonie­
go przy ul. Głowińskiego doniósł policji, że onegdaj 
W nocy jakiś osobnik włamał się do kancelarji tej 
szkoły, skąd skradł dwa sukna stoloWe, oraz wiele 
innych rzeczy. Stąa udał się włamywacz do sali (ry­
sunkowej, i gdzie skradł kilka nar bucików, kilka 
ręczników, płaszczy, zegarek, liczydło, łącznej w ar­
tości 1.500 zł. *

p o d z ię k o w a n ie .
W  imieniu Komitetu Opieki Pozaszkolnej pocho­

wam się do miłego obowiązku złożenia serdecznego 
podziękowąnia tym wszystkim, którzy przyczynili się 
świetnego Wyniku „Gwiazdki" urządzonej dla najuboż­
szej młodzieży szkół powszechnych w dpi u 23. grudnia 
1928 r.

Zofja Nadolska
przewodnicząca Komitetu opieki pozaszkolnej. 

> —o —
PODZIĘKOWANIE.

Tą drogą składam jaknajserdśczniejsze podzięko­
wanie, za solidhe i szczęśliwe dokonanie czterokrotnej 
operacji ocznej i zupełnego WyiecZenia mnie pp. le­
karzom Kasy chorych a to: JWP. Dr. Luftmanowi 
Aleksandrowi, JWP. Dr. BuzathowCj Marji, oraz po­
mocnikowi lekarskiemu W P. Osiowi Stefanowi.

Fołcii Jozef, funkc. poczt.

LUDZIE CIERCIĄCE NA ZAPARCIE STOLCA i
złączone z  tem choroby kiszki odćhodowej jak również 
na przekrwienie organów podDrzusza, uderzania do 
głowy, bóle głowy, bicie serca, piją po ćwierć szklanki 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka Józefa z rana i |ia  
wieczór. Kierownicy ' unik chirurgicznych wyjiaśniają, 
iż przed i po operacjach brzusznych stosują wodę 
FRANCISZKA JOZEFA z  najlepszym skutkiem. Żądać 
w1 Aptekach , i Drogerjaćh.

M l WOj
LUDZIE CIERPIĄCY NA ZAPARCIE STOLCA i

jowym pomiędzy stacjam. RUdą-TaluDska i Łaskarze­
wem na terenie pow  Garwolińskidgo znaleziono zwło­
ki 54-letniego Władysława Lechomskiego, mieszkań­
ca wsi Polesie-Rowy, przejechane przejz pociąg1 i 
zniekształcone. Przyczyny śmierci na razie nie stwier­
dzono. Zachodzi przypuszczenie, że Lechomski popełnił 
'samobójstwo.

Na linji nowonudującej się Kolejki wązkotorowej w 
odległości około 400 mtr. od stacji kolejowej Hrubie­
szów zosiai przejechany przez pociąg, ponosząc śmierć 
na miejscu 58-Ietni Stanisław Bojarczuk, robotnik, za­
trudniony przy robotach ziemnych. Bojarczuk jechał 
na platformie naładowanej piaskiem, w chwili kry­
tycznej stracił równowagę i wpadł ood koła wa­
gonów, ponosząc śmierć.

KRWAWE WESELE. W czasie wynikłej Dćjki
na zaDawie weselnej we wsi O brocz, pow. Zamojskie­
go, został ciężko poraniony prawdopodobnie bagnetem 
w piersi Jan Bednarz, mieszkaniem wsi Rudka, który 
będąc przewieziony na kurację do szpitala, w dniu 
27. grudnia rano zmarł.

POBITY NA ŚMIERĆ- W e wsi Ożarów, pow.
Lnpelskiego w mieszkaniu Agnieszki Wendrochy został 
ciężko poDity Stanisław Zadura mieszkaniec tejże wsi. 
Ponitepo przewieziono na kurację do sz pitaia, gdzie 
wkrótce zmarł. Zmariy Zadura został pobity w  czasie 
wynikłej na tle nieporozumień osobistych sprzedZki. 
Sprawcy poDicia aresztowani.

RABUNKOWY MORD NA GOŚCIŃCU. Na drodze 
w poDliżu os. Siedliszcze pow. Chełmskiego został 
zamordowany przez nieznanych sprawców Jan Lipczuk1, 
wiozący pocztę. Sprawcy zaorali zamordowanemu ko­
nie z wozem, na którym znajdowała sie skrzynka 
pocztowa, zawierająca 8.560 fSł. gotówką i korespon­
dencję, poczem zuiegh w niewiadómyim kierunku. Po­
ścig Iza sprawcami drożono.

"" ' “  = = = = =  - as|
'Komunikatu

„GWIAZDA" urządza w dniu 5. stycznia 1929 r. 
W soootę „Wspólny Opłatek" dla swych Członków 
i Ich Rodzin. Początek o godz. 8-ej wieczorem. — 
Wpisy przyjmuje sekretarz codziennie w kancelarji 
Stowarzyszenia.

NADZWYCZAJNE WALNE , ZGROMADZENIE 
„GiaŃSKO' Spółdzielni 'wytwórczej pracowd. cera­
miki z ogr. odp. we Lwowie, odbędzie się w nie­
dzielę, dinia 13 stycznia 1929 r. o godż. ‘ 10-tej ran* 
w  lókalu własnym ul. Zielona 7.

Porządek dzienny:
Zmiana statutu § 1 i § 68- 
W  razie maku „ompfetu odbędzie się Walne 

Zgromadzenie jako powtórnie zwołane tugo samegi 
dnia o godż. l i  -tej z tymsamym. porządkiem aziehnym 
i w  tymsamym lokalu z ważnością uchwał bez yzgjędn 
na ilość obecnych.

Za Raaę Nadzorczą:
Jan Szczyrek EdwaTd Razowski
przewodniczący. sekretarz.

ZARZą D SEKCJI KOBIET P. P. S. zwraca się 
do tych wszystkich organizacji, które udżiełiły sub­
wencji na urządzenie „Gwiazdki" — ny zgłaszały 
dzieci, które mają nyc obdarzone

Każda organizacja zgłosi siześcio™ dzieci od lat 
6 do 12 (zapodać wiek i płeć1 codziennie *’H Księgairr 
Ludowej, ul. Szajnochy do unia 5. stycznia.

Do wszystkich komitetów P. S. S.
NAKŁADEM SEKRET AR J ATU GENERALNE­

GO CKW. PPS. wyszło z dj-uku SPRAWOZDANIE 
Z XXl-qo KONGRESU P. P. S. Sprawozdanie o  
bejmuje działalność Partji za okres 1925 r. — 
1928 ,r„ oraz szczegółowy przebieg obraer Kon­
gresu w SosnowCu, wraz z uchwalonemi rezolu­
cjami.

Zamówienia p-osimy kierować do składu głó­
wnego „Księgarni Robotniczej", ul. Warecka 9.

Cena pojeciyńczego egzemplarza wynosi 2 złote. 
Komitety Pariyjne w drodze organizacyjnej płacą 
za egz. 1 zł. 50 g-.

Sekretarjat Generalny CKW. PPS.

Literatura, nauka i sztuka,
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO'

W torek, o 3.30 „Betleem PoLsk,4f.
W torek, o 7.30 „Jedna jedyaa noc".
Środa o 7*30 „Lotnik Ramper".
Czwartek o 7'30 „Jeana jeduna noc".

—o—
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Srooa o 7'30 „Spirytyśd"
Czwartek o 7 30 „Spirytyśd1 
Piątek o 7'30 „Spirytyści1

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUfaRKA
Piątek, 4 stycznia: Bronisław Gimpel, skrzypek.

—o—
TEATR WIELKI daję jutro w środę jrc> raz drugi 

sensacyjną sztukę Maksa Mohra „Lotnik Rampetr", 
której onegdajsza premiera wywotała wezwykle sil­
ne wrażenie, wśród publiczności wypełniającej sztczel- 
,ue widownię teatru i darzącej gorącem i oklaskami 
Staranną i subtelną grę artystów.

DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ na sobotnie przed­
stawienie popołudniowe 5 Dm. daje Teatr Wielki ja 
sejka L. Rydla i H. Zbierzchowskidgo p. t. „Betleem 
Polskie". Bilety po cenach najniższych nabywać można 
w prywatnem gimnazjum Dyr. Kistryna im. Joruana, 
przy ul. Mikoiaja 1. 16.

WESOŁA FARSA pełna bezpretensjonalnego hu­
moru1 „Spirytyści" świetnie gTana przez zespół teatru 
Małego z dyr. L. Czarnowskim na czele, z po“wodu 
niezwykłego powodzenia graną będzie oodżicnme do 
końca tygocUnia t. j. do niedzieli 6-go stycznia włącznie 
Zniżki dla Związków i Stowarzyszeń ważne.

Repertuar kin lw ow skich .
KOPERNIK „Nieboraczek'.
MARYSIEŃKA: „Nieboraczek".
LEW: „Prywatne życie pięknej Heieny". 
COLOSSEUM „Tyrolscy cesarscy strzeks.-". 
APOLLO: „Człowiek śmiechu" Conrad Veidt. 
PAŁACE: „Szecherezada"
OAZA: „Kobieta i bat".
CHIMERA: „Moralność salonu".
FATAMORGANA: „Huragan".
CASINO: „Skompromitowana mężatka".
PASAŻ: „W alka o miljony".
AVENUE; „Mogiła Nieznanego żołnierza" 
GRAŻYNA: „Podta żebrak'.
PROMIEŃ: „Czerwona tancerka".

/



Powiatowa Kasa Chorycn w Tarce nad Stryjem.
L. 3380/28. ' " T arka, dnia 23. grudnia 1928.

OGŁOSZENIE
wyniku wyborów bez glosowania do Rady Powiatowej Kasy  

Chorych w T^irce nad Stryjem.
Na podstawie § 24 Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki społ. z 24 marca 1926 

Dz. ust. Rzp. P. Nr. 44 poz. 273 podaje się do wiadomości, że wobec złożenia tylko 
jednej ważnej listy kandydatów z ramienia pracodawców, wybrani zostali do Rady Kasy 
Chorych w Tarce:

Otwarcie wystawy szkolnej.
W' niedzielę 30. grudnia otw artą została we 

Lwow ie w  gimn. itn. Batorego wystawa szkolna 
po wrótkiem przemówieniu Kuratora Okręgu Szkol­
nego dla wsch. Małopolski p. Pytl akowskiego — 
W  myśl słów p. Kuratora cel wystawy jest tro- 
jak : Ma ona pokazać w  centrum Małopolski doro­
bek prac szkolnictwa tej części Polsni, który przed­
stawiony zostanie na ogólnej W ystaw ie Krajowej 
w  Poznaniu, pokazać rodzicom, czego dokonać mo­
g ą  dzieci pod kierown ctwem dobrze zorganizowa­
nej szkoły; dziatw ie i młodzieży dać zachętę do 
aalszych wysiłków, a nauczycielstwu satysfakcję, że 
społeczeństwo ma sposobność ocenienia jego procy.

W ystaw a obejmuje mnóstwo sal w dwóch bu- 
łynkacn, łączących się ze sobą. Podzielona jest na 
pokaz prac szkoły powszechnej, w'raz z przedszko­
lem i pracą oświatowo-pozaszkolną i w ystawą 
szkolnictwa średniego i zawodowego.

Najpiękniejsze i najoryginalniejsze rzeczy, — 
szczególnie z warsztatów pracy szkół zawodo­
wych uj~zy dopiero wielka W ystaw a w Poznaniu, 
jak mówił Ku rotor. Nie o ano ich z obawy przed 
skopiowaniem tychże-

Z tego, co można było obejrzeć, wynieśliśmy 
wrażenie, ogólne oczywiście, że nauczycielstwo 
prowincjonalne zaóbyw a się na znacznie większą 
oryginalność w  pomysłacn i większą samodziel­
ność w stosowaniu planu naukowego w danych 
przedmiotach, w których rezultaty nauki dają się 
„zobiektywizować" i okazywać na wystawie.

Poza rysunkami malutkich dzieci, n ;e mamy 
wrażenia, aby młodzież «  pracach swych się „w y­
powiadała". M oże znajdzie się tu i ówdzie przed- 
częty" w umyśle i planie samego ucznia szkoły 
powszechnej, ale powtarzające się wciąż przed­
mioty lepiej lub gorzej wykonane, świadczą prze­
cież, że „temat" dziecku jest na-zucony , temat, nie 
moszący innej interpretacji, g ry  mowa o jakimś 

sprzęcie, naczyniu, narzędziu. Tosamo powiedzieć 
się da o w yłrarow aniach piśmiennych i kobiecych 
robotach ręcznych.

Przyznać jednak trzeba, że wykonanie niekto*. 
-ych przedmiotów jest prześliczne.

Ogromnie doniosłą jest praca, która umożliwia 
dorosłym analfabetom zrzucanie ciężkiej hańby 
ciemnoty, i otw iera św iat ks.ążki.

Liczne wykresy, statystyki i grafikony pokazują 
pochód' tej p-acy od chwili odzyskania niepodle­
głości.

Bezdomni w Warszawie.
Akcja magistrotu m. st. W arszawy w  dziedzinie 

pomocy mieszkaniowej oezaomnym datuje się od
1. ipiaźozię-nika 1924 roku, kiedy w kilkunastu 
prowizorycznych budynkach na Żoliborzu i Pow ą­
zkach zamieszkiwało 463 bezaómnych

M asowe eksmisje z w yroków  sądowych, nakazy 
właaż administracyjnych, usunięcia lokatorów1 z za­
grożonych zawaleniem domów, pożary, napływ 
bezaómnych z prowincji i t. d., zwiększały od 
tego czasu -zesze bezdomnych niemal o setkę co­
dziennie.

Specjalnie opracowana tablica ilustruje wzrost 
bezaómnych, zamieszkałych w  schroniskach, w> o- 
kresie 4-letnkn.

W  okresie tym przybyło 9.471 osób, które ma­
gistrat ulokował w  wybudowanych przez się po­
mieszczeniach Pierwotna liczba bezdomnych zwię­
kszyła się (w tym czasie przeszło dwudziestokrotnie.

A poza tą  wielką liczbą iluż jest bezdomnych 
w  dosłownem tego słowa znaczeniu, nie mających 
wcane dachu nao giow ą?

PREZYDENT ODRZUCA UCHWAŁĘ PARLA­
MENTU.

PRAGA, 31. 12. rAW). Prezydent republiki Ma- 
saryk zwrócił parlamentowi uchwaloną przyz Izby 
ustawę, znoszącą zakaz sprzedaży alkoholu w  prze­
dedniu wyborów. Jest to pierwszy wypadek, że 
prezydent odmawia podpisania ustawy sprzeciwia­
jącej się jego przekonaniom osobistym, W edług 
konstytucji ustaw a nie Wejdzie w życie o ile parla­
ment ponownie jej nie uchwali.

CAŁE NIEMCY W  MGŁACH.
BERl IN, 31. 12. (AW). Nad całymi Niemcami 

a  zwłaszcza nad stolicą była w1 dniu wczorajszym 
tak wielka mgła, iż przew yższała mgłę londyńską. 
Ruch tramwaji i samolotów zostai na kilka godzin 
Wstrzymany. Pociągi przybyły ze znacznem opó­
źnieniem. Gęsta mgła prowadziła do 1.000 m. w y- 

okgśpj.

DELEGATAMI:
1. Stern hel 1 Leon, Sokoliki, właściciel tartaku.
2. Ks. Ignacy Kułakowski, Turka, prałat, rz.-kat.
3. Schmidt W ładysław, Turka, Naczelnik Sądu,
4. D \  Isaak Lubinger, Turka, adwokat kraj.
5. Pulnarowicz Józef, rurka, właściciel realn.
6. Frieamann Salamon, Borynia, przemysłowiec
7. Erdiman Salamon, Jasionka mas., przemysł.
8. Matlak Michał, Turka, właściciel realności.
9. Jaworski W ładysław, Turka, właściciel realn.

10. Brenes Nachman, Turka, właściciel elektr.
11. Majewski Józef, Turka, właściciel realności.
12. Barth Leisor, Turka, kupiec.
13. Zahaezewski Józef, Turka, urzędnik Wydż. 

powiatowego.
14. Klimek Stanisław, Turka, właściciel restaur.
15. Gottejsaiener Mendel, Turka, handlarz drzew.

ZASTĘPCAMI:
1. Armatys Stanisław, 'burka, restaurator.

2. Blitz Józef, Turka, właściciel kamienioiomu.
3. Pić Kazimierz, Turka, właściciel gruntu.
4. W eiss Aaolf, syn E i^ga, Turka, handl. mąką.
5. Szafrański Marjan, Turtca, handel korzenny.
6. Szczyipko Antoni, Turka, weterynarz powiat
7. Jackulak W iktor, Turka, właściciel gruntu.
8. Sawa-yn Klemens, Turka, właściciel gruntu.
9. Zyblikiewfcz Józef, Turka, masarz.

JO. Seeman Salamon, T irka, majster krawiecki.
11. Beische: Piotr, Turka, właściciel realności.
12. 3 a ła  Cyryl, Turka, piekarz.
13. Feldlman Dawid, Turka, właściciel aptesi.
14. Keltioffer Ignacy, Turka, właściciel apteki.
15. FLdh Moizesz, Tupka, przemysłowiec.

Na podstawie art. 38 Rozporządzenia M inistra P racy i Opieki spoi. z 24. marca 1926 Dz. 
ust. Rz. P . Nr. 44 poz. 273 Zarząd Powiatowej K asy Chorych w Tarce podaje do publicznej wiado­
mości, że przy wyborach Delegatów do Rady K asy odbytych w dniu 23. grudnia 1928 r. wybrani zo sta li:

Z Grona ubezpieczonych:
LISTA Nr 2

DELEGACI:
1. Pieroyowski W ładysław1, Tuma, rob. firmy

C. Hentschel.
2. Stdnisławczyk Gabrjel, Sokoliki, rob. firmy

Dr. Aolersbeig.
3. SkoD.erski W iktor, Turka, rob. firmy Bntz

Fmanuel.
4. Perucki W iktor, Turka, murarz.
5. Nistel Moritz, Turka, urzędnik f. C. Hentschel.
6. SmolniCki Michał, Sokoliki, maszynista firmy

Dr Adlersberg.
7. Potykanowicz Józef, Turka, murarz.
8. Hagler Emanuel, Jawora, urzędnik firmy Kar- 

patoaendron.
9. Steliński Józef, Jasienica Zamkowa, rob. f. 

Frey i Keller.
10. Swatek Karol, Turka, kowal firmy Godulla 

Tow. Akc
11. Wójcik Stanisław, Sokoliki, rob. h.my Dr.

Adlersberg.
12. W ild1 Franciszek, Turka, kowal firmy C.

Hentschel.
13. Janów Jan, Sokoliki, robotnik firmy Feiwel

Adlersberg.
14. Furmańczuk Józef, Sokoliki, rob. firmy Dr.

Adlersberg.
15. Hornberger Jan, Sokoliki, rob. firmy Dr. 

Adlersb >rg.
16. Szewczuk Mikołaj, Turka, rob. firmy C.

Hentschel.
17. Schindler Benjamin, Turka, rob. firmy C.

Hentschel.
18. Turski Jan, Turka murarz.
19. Kopystjański Sewenjn, Borynia, urzędnik f. 

Godulla Tow. Akc.
20. Kieirstnik Józef, Turka, ślusarz f. C. Hentschel.
21. Schwind Adolf, Turka, urzęamk f. Godulla

Tow. Akc.

DELEGACI:
1. Turski Tadeusz, Turka, murarz firmy Eigler

He^sch.
2. Sche n Moses. Turka, solicytator ad w . u

Machnowskiego Bron.
3. Paziuk jan, Turka, cieśla f. Ljniewicz Andrzej.'
4. Miciak Łukasz Tu-ka, rob. firmy Górnośląskie

Tow. Akc.
5. Szpakowski Józef, Turka, stróż firmy I. Potok.
6. Keiper Jan, Sokoliki, rob. fumy Dr- Aalers-

berg
7. Landweh- Filip, Turka, rob. f. Horowitz.

22. M arczak Antoni, Sokoliki, rob. firmy Dr. 
Adlersbe. g.

23. Kupfarbęrg Leon, Sokoliki, urzędnik firmy Di 
Adlersberg.

ZASTĘPCY:
1. Pięta Stanisław, Turka, murarz.
2. Peruck Leopold, Turka, urzędnik magistratu.
3. Furmańczuk Michał, Sokoliki, robotnik firmy 

Dr. Adlersb mg.
4. Diamanb Maurycy, Boberka, urzędnik firmy I. 

Potok,
5. Sagan-Bohaczćk Józef, Sokoliki, robotnik firmy 

Dr. Adlersberg.
6. Micek Michał, Jawora, roo. firmy Karpato- 

dendron.
7. Majewski Andrzej, Turka, profesor gimnaz.

*8. Schliesst, Zygmunt, Sokoliki, urzęjdhik 
'9. Placykiewicz Józef, Twka, werkmistrz firmy

Hentschel. >
10. Burjan Marcin, Turka, ślusarz.
11. Janów Kłym, Sokoliki, rou. firmy Adlersberg.
12. Josefsberg Szulim, Turka, robotnik firmy 

Henrscnel.
13. Muller Antoni, Sokoliki, kierownik kol. las
14. M anaster Moses, Turka, urzędnik firmy Hirth 

Moses. '
15. Miziniak Jan, Sokoliki, maszynista kolej. las.
16. Dac Stefan, Jawora, rob. f. Karpatodendron.
17. Schatten Dawid, Turka, rob. f. C. Hentschel
18. Iwanicki Michał, Turka, rob. f. C. Hentschel.
19. Smiałowski Kazimierz, Bobejka, maszynista f. 

Potok.
20. Stojak Jan, Sokoliki, rob. f. Dr. Aaiersberg
21. Dańkowski Kazimierz, Sokoliki, rob. f. F. 

Adlersberg.
22. Czyzyk Michał, TurKa, murarz.
23. Schindler Jada, Tulrka, urzędnik f. L. W ein- 

ga-ten.
LISTA Nr. 4 .

ZASTĘPCY:
1. Bobowski Józef, Turka, roootnik firmy C. 

Hentschel.
2. Treiber Salamon, Turka, murarz firmy- Reiter 

Majer.
3. Bielawa W ładysław, Turka, cieśla.
4. Suszycki Jan, Turka, cieśla f. Proświta.
5. Kosak Sylwejster, Turka, maszynista f. W ein- 

ga-ten.
6. Niewiadomsk’ Franciszek, Sokoliki, kowlal f. 

Dr. Adlersberg.
7. Entne- Moses, Turka rzeladhik kraw. firmy 

Seeman Salamon.

Zarsąd Powiatowi Kasy Chorych w Tarce nad Stryiem-
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l m u LS d o  w ó d e k , mydlą toastowe ,łp. poleca Józef 
0 I IU IK I  KOLKAŃSKI, ul. Bstoregr 1. 34 a.

p u k ie m la  Ju rk ie w ic z a , Sykstnska 21, poleca aa Świata 
** torty, serniki, przekładance I ciasta deserowe.

I ln lew a in la m  gubioną książeczkę wojskową wydaną 
»  przez P. K. U. Lwów, na nazwisko Franciszek Raut.

}
' «5“

O  d m r o ż e n i e
„MROZOL“ “ 4 ^

R. M. Z. Nr. 28. 
leczy i goi ranki powstałe od odmro­
żenia, oraz zapobiega odmrażaniu sie 
kończyn. Sprzedają apteki i drogerje. 
Zadać wyraźnie Oąseokiegc.

C la t f  d a T. Kolejarzy
tlsięsamia burtowa, Szajnochy l

poleca następujące książki:
Przepisy sygnalizacji na kolejach polskich . . . .
Przepisy egzaminacyjne dla pracowników P. K. P.
Hamulce kolejowe oraz przepisy służbowe dla kierów, .parowo 

zów, palaczy, kier. pociągów, konduktorów i służby przetokowej 
Przepisy służbowe dla konduktorów przy pociągach osobowych 
Ulgi i zniżki pozataryfowe dla pasażerów, ważne na Polskicł 

Kolejach Państwowych . . . . . . .
Geografja Kolejowa dla użytku pracowników kolejowych, do egza 

minów zawodowych z mapą kolejową . . . . .
Zbiór Ustaw, rozporządzeń i przepisów Polskich Koleji Państwowych.

dla użytku Pracowników kolejowych do egzaminów zawodowych 
Inż. Jan Cholewo, Mosty kolejowe budowa i utrzymanie, dla użytku 

techników drogowych

Zł. 3 — 
„  2 ' -

,, 3 ' ~  
„  2 - _

„  1 -50

i 2 _

„ 3 - -  

2-50

Inserujcie się w Dzienniku Ludowym.
p n ■ m m

...... y

Popierajcie p rzerr.ysl k r a j o wy  |
żądając i kupując w sz ę d z ie  ty lk o  znaK om itą ■

Cl  E Y J I  r C E
Powiatowa Kasa Chorych  

w Kałuszu.

L. Nr. dz: 3217. Kałusz, dnia 2V grudnia 1928 r.

w yrobu p o lsk iej fabryki

Puna Hóflingera
z marką „ E R I K A ™  w i  Lwowie.

f a b r i t I a

J a N  c o  m i
r  * t

poleca znane z dobroci

własnego
wyrobu l l

F a b i y k i . :  ul. /It w jw skf J  44 . 
G ł ó w n y  s k ł a d :  ul. Łyczakow ska 1 5 .

Teł, S8-51 i  48-72 ,

Sutosfî ianie D£łosz«
u wyborach tfelegatów do Bady Powiatu- 

wej Kasy Chorych w Kałuszu a
z dnia 18 grudnia 1928 r. L. dz: 3127/28. :

n
Po myśli reskryptu Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń we Lwo­

wie z dnia 22 grudnia 1928 r. Nr. dz; 16.968/28 oraz wskutek 
zaszłych pomyłek w druku, Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Kałuszu zawiadamia i ogłasza, iż termi i wyborów D eleg a tó w  
d o  Rady P ow ia to w ej Kasy Chorych w  K ałuszu  prze­
suwa się na d z ień  17 m arca 1 9 2 9  od godziny 8-mej bez 
przerwy do godziny 20-tej, oddzielnie dla pracodawców i oddziel­
nie dla ubezpieczonych w lokalu Powiatowej Kasy Chorych w K a­
łuszu ul. Słowackiego.

Wobec powyższego wzywa się do składania list kandydatów,’ 
oo myśli .rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej w spra­
wie przepisów wyborczych dla Kas Chorych (Dz. U. Rz. P . Nr. 
44 poz: 273), złożonych tddzielnie dla pracodawców i oddzielnie 
dla ubezpieczonych z tą uwagą, że uwzględnione mogą być, tylko 
te listy, które będą doręczone Zf.rządowi Kasy najpóźniej na trzy 
tygodni przed dniem wyborow t. j. najpóźniej w  dniu 2 3  lu ­
te g o  1 9 2 9  r. w godzinach urzędowych od godz. 8-mej do godz. 
14-tej. t

Dyrektor: Przewodniczący Zarządu:
(-) Aleksander Janicki. (-> Andrzej Lewicki.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz mm. 1 szpalt. /szei. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (sze*. 80 mm.j 
po kronice 55 gr.,- w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł., pół str. 160 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25% drożej, zagr. o 60%. >1
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